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- Niech żyje Józef Stalin — W ódz i Nauczyciel mas pracujących całego śujiata!

Ludzie, narody i kraje 

miłujący irolność i pokój

składają hołd Stalinowi

Spontartfczne manifestacje załóg fabrycznych

Wzmożona praca dla kraju
najgodniejszym uczczeniem zasług' 

Wodza proletariatu światowego
WARSZAWA (PAP). Już jutro cała postępo­

wa ludzkość będzie obchodź iia 70 rocznicę urodzin Wiel 
kiego Stalina.

W kraju naszym z godziny na godzinę wzmaga się 
współzawodnictwo o jak najgodniejsze uczczenie rocz-

Tysiące meldunków o wyko- 
I nanych zobowiązaniach mówią 
i o twórczym czynie społeczeń­
stwa polskiego ku czci Józefa 
j Stalina.
j Dziesiątki tysięcy Polaków 
3 deklarują, swój udział w Dniu 
| Pracy Stalinowskiej.
| Bez przerwy napływają listy 
i i depesze gfatulacyjne.
| Z poszczególnych zakładów 
j prącym woj. pomorskiego dono- 
\ sza o przedterminowym wyko 
| naniu zobowiązań.
( Załoga fabryki sygnałów ko- 
| lejowych wykonała na 5 dni 
 ̂przed terminem urządzenie 
| wentylacyjni w spawalni i do- 
I datkcwo wybudowała nowy a- 
parat kluczowy. Robotnicy koń

wego kabla oraz generalny re-

Fiacowhicy umysłowi bydgo 
skiej fabryki narzędzi przed­
terminowo, w ciągu niespełna 
3 dni, przekopali i wybetono­
wali kanał odpływowy w pilni

8 pracowników pomorskich 
zakładów materiałów elektro-

pracy przebudowało stary piec 
do wytapiania, oszczędzając 
na robociźnie 270 tys. zł.

Załoga fabryki kotłów i ma 
szyn w 'Toruniu 15 bm. zreali­
zowała 101,8 proc. zaplanowa 
nej rocznej produkcji.

MOSKWA. — Przygotowa­
na do' obchodu 70-lecia uro­
dzin Józefa Stalina osiągnęły 
punkt, kulminacyjny.

W państwach kapitalistycz­
nych przekształcają się one w 
imponujące manifestacje na 
rzecz przyjaźni ze Związkiem 
Radzieckim, stając się wyra­
zem -woli walki milionowych 
mas o utrwalenie pokoju.

ZWIĄZEK RADZIECKI. — 
Współzawodnictwo socjalisty­
czne ku czci 70-tej rocznicy 
urodzin Stalina przynosi wspa 
niałe rezultaty. Setki zakła­
dów przemysłowych w ZSRR 
melduje o nowych osiągnię­
ciach produkcyjnych.

Olbrzymie zakłady samo­
chodowe im. Stalina pracują 
już na poczet 1950 roku.

Na ekranach kinoteatrów 
radzieckich ukazała,Się druga 
seria znakomitego filmu „Sta- 
lingradzka Bitwa".

W dniu wielkiego jubileu­
szu odbędzie się w Stalingra­
dzie uroczyste odsłonięcie ta­
blic pamiątkowych na gma­
chach, w których przebywał 
i pracował Józef Stalin w 
dniach obrony Carycyna.
* Na uroczystości przybyły 
do Moskwy delegacje mas 
pracujących Bułgarskiej Re­
publiki Ludowej i Niemiec­
kiej Republiki Demokratycz­
nej z Walterem Ulbrichtem i 
G. Dertmgerem na czele.

WŁOCHY. •— W Rzymie w 
saiU teatru „Adriano“ odbyło 
się końcowe posiedzenie ple­
num KC Komunistycznej Par 
tii Włoch, poświęcone 70-leciu 
urodzin Stalina.

Zebrani zatwierdzili tekst 
pisma powitalnego do Stalina 
i wybrali delegację, która 
uda się do Moskwy. W skład 
delegacji wchodzi sekr. gen. 
Partii — Togliatti.

INDIE. — Z całych Indii 
napływają do ambasady ZS 
RR w Delhi depesze i listy z 
życzeniami dla Stalina.

NIEMCY. — Kongres mło­
dzieży wiejskiei w Schwerin 
przesiał Stalinowi depeszę 
powitalną, w której w imie­
niu młodzieży wiejskiej Nie­
mieckiej Republiki Demokra­
tycznej przesyła Wodzowi po­
stępowej ludzkości jak najser­
deczniejsze życzenia.

CZECHOSŁOWACJA. — W 
Libereu odbyła się . uroczy­
stość założenia kamienia wę­
gielnego pod pomnik Stalina.

W uroczystości wziął udział I 
min. Kopecky, który stwier-. 
dził, że pomnik będzie wyra-J 
zęm wdzięczności ludności i 
czechosłowackiej za wyzwolę-j 
nie spod jarzma okupantów j 
hitlerowskich.

STANY ZJEDNOCZONE. — j 
IĆoła postępowe Stanów ZjedJ 
noczonych przygotowują się | 
do uczczenia 70-tej rocznicy [ 
urodzin Stalina. I

Rada- Narodowa Towarzy­
stwa Przyjaźni Amerykań- 

. sko-Radaieckiej organizuje 
specjalną sesję, na której wy 
głoszone będą* referaty o roli 
Stalina w utworzeniu pań­
stwa Radzieckiego 1 zbudowa 
niu socjalizmu, o Stalinie 
jako przywódcy koalicji anty­
faszystowskiej w woinie prze­
ciwko Niemcom hitlerowskim 
i o roli Stalina w walce o 
utrwalenie pokoju.

WĘGRY. — W całym kraju 
trwają Intensywne przygoto­
wania do uroczystego obcho­
du 70-tej rocznicy urodzin 
Stalina.

Przedsiębiorstwa filmowe 
przygotowały w darze 
Stal.nowi trzy filmy doku- 
mentarne.

Otwartą w Budapeszcie wy­
stawę — „Zycie Wielkiego 
Stalina" zwiedziły w ciągu 
kilku dni setki tysięcy osób.

AUSTRALIA. — W grud­
niowym numerze australijskie 
go mies.ęeznika „Communist 
Review“ znajdujemy artykuł 
wstępny poświęcony 70-letiu 
Józefa Stalina.

Robotnicy australijscy 
czytamy m. in. w artykule — 
przesyłają Stalinowi serdecz­
ne i gorące życzenia w dmu 
Jego urodzin.

ANGLIA. — W przededniu 
70-tej rocznicy urodzin Józefa 
Stalina odbywają sie w Lon­
dynie. Glasgow i Mancheste­
rze akademie, poświęcone 
wielkiemu jubileuszowi.

NORWEGIA. — Prasa nor­
weska poświęca wiele uwagi 
70-leciu urodzin Generalissi­
musa Stalina.

Dziennik „Friheten“ opubli­
kował artykuł w którym 
stwierdza, że zwycięstwo so­
cjalizmu w ZSRR wskazuje 
drogę, którą kroczyć powinna 
cała ludzkość na czele z kla­
są robotniczą i pod kierów-' 
nictwem partii komunistycz- 
nej dla osiągnięcia trwałego 
pokoju, prawdziwej demokra­
cji i szczęścia narodów.

Urzędowanie w  czasie świąt
WARSZAWA. (PAP) Pre- | dnia rb. do godziny 12, we 

les Rady Ministrów ustalił wtorek dnia 27 grudnia br. 
następujące godziny urzędo- urzędowanie normalne.
■wania: w sobotę dnia 24 gru- I

Wojewódzka Konferencja Związków Zawodowych we Wro­
cławiu stała się doniosłym wydarzeniem w życiu Dolnego 
Slłłska. W Konferencji wzięła udzitił delegacja górników 

z kopalń dolnośląskich.

Masakra policyjna w Nigerii 

110 górników zabitych
WARSZAWA. (PAP) W cza 

sie strajku w miejscowości 
Enuga w Nigerii policja an­
gielska zabiła 40 górników. 
W związku z tym zarząd głów 
ny Związku Zawodowego Gór 
cików wvsl\ł na ręce mi­
nistra kolonii W Brytanii, p. 
Grccch Jonesa, depeszę, pro­
testującą przeciw nieludzkim 
metodom postępowania ze 
strajkującymi.

W depeszy tej czytamy: 
„Górnicy polscy domagają 

się ukarania winnych, którzy 
strzelali do strajkujących gór 
ników i odszkodowania dla 
ich rodzin.

Niech nasz głos protestu 
będzie dla władz brytyjskich 
dowodem, że klasa robotnicza 
całego świata oburza się na 
tego rodzaju postępowanie 
wobec robotników w krajach 
kolonialnych."

Zaszczytne wyróżnienie
Teatru Dolnośląskiego

W ramach odbywającego się 
w Warszawie Festiwalu Sztuk 
Radzieckich czołowe miejsce 
zajął Państwowy Teatr Dolno 
śląski, otrzymując pierwszą 
nagrodę za wystawioną sztu­
kę Sofronowa „Moskiewski 
charakter".

Cały zespół wyjeżdża dziś 
do Warszawy, gdzie na za­
kończenie Festiwalu dwnkrot

nie wystawi „Moskiewski 
charakter".

Sztukę reżyserował dyrek­
tor teatru H. Szletyński.

•  WARSZAW Ar Na trasie War­
szawa — Łódź — Wrocław dodat-

przylot do Warszawy o !*.«.

Towarzystwo Przyjaciół 
Dzieci w Toruniu uiuchomiło 
przedszkole w sprłdzielni pro­
dukcyjnej wsi Warszowice. 

Górnicza młodzież ZMP mo­

że się poszczycić znacznymi o 
siągnięciami produkcyjnymi, 
wykonanymi dla uczczenia
Wielkiego przyjaciela i nauczy 
cielą młodzieży Józefa Stalina. 
Brygada młodzieżowa Kaspra* 
ka w kopalni „Bytom" woj. 
śląskie, już w pierwszych 
dniach grudnia osiągnęła po­
nad 300 proc. normy.

Ludzie pracy piszą 
do Józefa Stalina

WARSZAWA (PAP). — 
Wraz ze zbliżaniem się dnia 
70-ej rocznicy urodzin Genera­
lissimusa Józefa Stalina wzma 
ga się fala listów i depesz peł 
na serdecznych pozdrowień i 
życzeń społeczeństwa polskiego, 
dla Wielkiego Przyjaciela naro 
du polskiego i wszystkich naro 
dów, miłujących pokój i postęp 
— Józefa Stalina.

Podajemy urywki niektórych

Załoga huty „Ostrowiec" pi-

„Drogi Towarzyszu!
Droga dla nas rocznica mobi 

lizuje załogę huty „Ostrowiec" 
do wzmożenia czujności klaso­
wej, pokonania wszelkich prze 
szkód, do uzyskania coraz lep 
szych wyników produkcji, roz­
budowy naszego życia gospo­
darczego i poprawienia bytu 
świata pracy.

W celu wniesienia naszego 
wkładu w dzieło wzmocnienia 
trwałego. pokoju załoga huty 
„Ostrowiec" w dowód wdzięcz 
ności i przywiązania zobowiązu 
je się w rocznicę Twoich uro­
dzin dać ponad plan dodatkową 
produkcję wartości około 36 mi 
lionów złotych".

A oto list załogi Zakładów 
Starachowickich:

„Drogi Towarzyszu, Wielki 
Nauczycielu i Genialny Wodzu. 
W 70 rocznicę Twoich urodzin 
my, robotnicy Zakładów Stara 
chowickich- i nasze rodziny, 
przesyłamy Ci płomienne pro­
letariackie pozdrowienia.

Budujemy nasze zakłady i 
nasze miasto świadomi, że to 
co stworzymy służyć będzie 
sprawie dobrobytu, sprawie po 
koju, naszej robotniczej spra­
wie. Jednocząc się pod Twoim 
przewodnictwem w walce o po 
kój, postanawiamy wzmóc si­
ły obozu pokoju i postępu pod­
niesieniem produkcji i wzmo­
żeniem tempa budownictwa so 
cjalistycznego, zobowiązując

się dac ponad plan produkcję
0 wartości 46.926.530 zł“ . '

★
Chłopki z pow. Nowe Mia­

sto w ten sposób wyrażają

„My, chłopki pomorskie, ma , 
my zaszczyt przesłać naszemu 
wybawcy spod jarzma hitlerow 
skiego i spod wiekowego ucis­
ku obszarników,,jak najszczer­
sze życzenia najowocniejszej 
pracy dla dobra ludzkości. Z o- 
kazji Twych urodzin, Ojcze lu 
dzi wszystkich ras, miłujących 
pokój, zobowiązujemy się pod­
nieść gospodarkę i kulturę wsi 
pomorskiej i z rewolucyjnym 
zapałem uczyć się Marksizmu- 
Leninizmu".

★
Kobiety pracujące z Rzeszo­

wa piszą:
„My, kobiety pracujące w 

Rzeszowie, pochodzące z rodzin 
robotniczych i chłopskich, czu 
jemy głęboką wdzięczność dla 
WasŁ Towarzyszu Stalin. Wa­
szej długoletniej pracy i zwy­
cięstwu Armii Radzieckiej za­
wdzięczamy przemiany w na­
szym kraju, które m. in. i nam, 
kobietom, dały pełnię praw o- 
bywatelskich. Wdzięczność tę 
wyrażamy przez zobowiązanie 
zapoznania się z Waszym ży­
ciorysem oraz dopomożenia ko 
bietom wiejskim w zrozumie­
niu Waszych idei pokoju i po­
stępu. W tym celu będziemy 
wyjeżdżały do kół gospodyń 
wiejskich z referatami i wystę 
pami artystycznymi".

Związek Nauczycielstwa Pol 
skiego oświadcza:

„Drogi Nauczycielu! My, nau 
czyciele i pracownicy oświato­
wi Polski Ludowej, zrzeszeni w 
Związku Nauczycielstwa Pol­
skiego, w dniu Twoich urodzin 
ślemy Ci z głębi serca płynące 
pozdrowienia. Szczęściem jest 
dla nas, nauczycieli polskich, 
że w trudnej pracy wychóWaw 
czej jak nasza, możemy czer­
pać w pełni niezawodne wska­
zania z wielkiego Twego życia
1 Twej twórczości naukowej".

Naród chiński wita 
rocznicę urodzin Stalina
.Naszemu Wodzowi Towarzy 

azowi Stalinowi, od Mao Tse- 
Tunga", „Wielkiemu Dowódcy 
w dowód uznania za pokonanie 
imperialistów japońskich przez 
bohaterską Armię Czerwoną, 
ku uczczeniu wielkiego nie­
śmiertelnego czynu — wyzwo­
lenia Mandżurii".

Tak oto brzmią napisy na 
podarkach wysłanych Józefowi 
Stalinowi przez naród chiński. 
Chiny Ludowe przyłączają się 
do życzeń, które klasa robotni 
cza i wszyscy ludzie postępowi 
świata ślą swemu Wodzowi i 
Nauczycielowi w siedemdziesią 
tą rocznicę Jego urodzin.

Nie ma w tym olbrzymim 
kraju zakątka, w którym który 
kolwiek z jego mieszkańców 
nie znałby imienia Wodza świa 
towego proletariatu. W najbar 
dziej zapadłych wsiach można 
zobaczyć Jego portret. Chiński 
robotnik, chłop i inteligent ota 
cza imię Jego czcią, gdyż wie, 
że Stalinowi zawdzięcza wy­
zwolenie z pęt niewoli. Kieru­
jąc gę bowiem Stalinowską a- 
nalizą warunków i dróg rozwo 
ju chińskiej rewolucji, Komu­
nistyczna Partia Chin mogła 
poprowadzić lud do historycz­
nego zwycięstwa.

Stalin już przed 25 laty prze

widział zwycięstwo chińskiej 
rewolucji. Mówił On wów­
czas: „Siły rewolucyjne ruchu 
w Chinach są niezmierzone. 
Nie ujawniły się one jeszcze w 
całej pełni; ujawnią się w 
przyszłości".

W rocznicę urodzin Stalina, 
naród chiński pragnie dać wy 
raz gorącym uczuciom, jakimi 
darzy największego człowieka 
naszych czasów.

Uroczysta akadem a
k u  czci S ta lin a

Staraniem WK i MK 
PZPR we Wrocławiu, w 
środę 21 grudnia br. o go­
dzinie 18-tej odbędzie się 
uroczysta akademia, po­
święcona 70-Iectu urodzin 
Przyjaciela Narodu Pol­
skiego. Wielkiego Wodza i 
Genialnego Nauczyciela 
międzynarodowego prole­
tariatu i całej postępowej 
ludzkości, Józefa Stalina.

•  KRAKÓW. W Rabce Zdroju 

fundowane ze składek p̂oleczeft*



S Ł O W O  P O L S K I E

Trzeci dzień rozprawy w procesie wrocławskim

Wywiad francuski skłaniał szpiegów
do niszczenia w Polsce ohjekłów przemysłowych

L ist z Londynu

WROCŁAW. (PAP) Konty­
nuując swe zeznania w trze­
cim dniu procesu agentów 
wywiadu francuskiego przed 
Rejonowym Sądem Wojsko­
wym Yvonne Bassaler po­
twierdziła autentyczność u- 
jawnionych instrukcji szpie­
gowskich, jakie otrzymywała 
od swych przełożonych, zaś osk. 
Feldeisen przedstawił przy­
gotowania do akcji sabotażo­
wej w przemyśle polskim, po­
czynione na zlecenie dyplo­
matów francuskich.

Yvonne Bassaler zeznała, że 
od roku 1942 pracowała w mi 
nisterstwie spraw wewn. rzą­
du Vichy, zaś po wyzwoleniu 
wstąpiła do armii, a następ­
nie do służby wywiadowczej 
w Polsce. Była .szefem siatki 
szpiegowskiej na Dolnym Ślą 
sku, gdzie zbierała informa­
cje wojskowe, polityczne i go­
spodarcze. Pieniądze otrzy­
mywała z ambasady w War­
szawie i wypłacała je swym 
agentom. Jej wynagrodzenie 
ża listopad i grudzień ub. ro­
ku wyniosło 244 tys. zł.

W odczytanych przez sąd 
zapiskach oskarżonej figurują 
zdania: „od 160 do 180 ludzi, 
4 wartowników przy bramie, 
w środku 10 ludzi, 2 reflek-

Oskarżona mówi o nich: 
Jest to raport otrzymany od 
Kubisiaka, który rozpracował 
pewne lotnisko.

Prok.: Oskarżona wspom­
niała, że pracowała w 1942 r. 
w min. spraw wewn. Kto był 
wówczas ministrem? .

Bassaler: Pucheu.
Prok.: Co sie z nim stało?
Bassaler: Po wyzwoleniu

sostał rozstrzelany.
Prok.: Za co?
Bassaler: Nie wiem.
W charakterystyce służbo­

wej, podpisanej przez majora 
Humm, ów szef wywiadu 
francuskiego w Polsce stwier 
dza, że Yvonne Bassaler wy­
konywała wszelkie zlecenia, 
przystosowując się szybko do 
otoczenia.

Odczytany list generała Tes 
sier do oskarżonej wzywa ją, 
aby nie tylko sama zbierała 
wiadomości wywiadowcze, ale 
1 wpływała w tym kierunku 
na innych,

W odpowiedzi na pytania 
swojego obrońcy, Yvonne Bas 
saler stwierdza, że dla fran­
cuskiego funkcjonariusza kon­
sularnego wyjazd do Polski 
możliwy był tylko wtedy, kie 
dy się zobowiązywał do współ 
pracy z wywiadem.

W zakończeniu swych ze­
znań Bassaler na pytanie od­
powiada, że wywiad francu­
ski w Polsce był' w kontak­
cie z wywiadem brytyjskim,

W czasie przerwy, przewód 
niczący sądu major Bojko 
przyjął dziennikarzy polskich 
i zagranicznych, którym udo­
stępnił oryginały wszelkich, 
ujawnionych w toku rozpra­
wy dokumentów. Dziennika­
rze przejrzeli cytowane w to­
ku rozprawy dokumenty spi­
sane na urzędowych blankie­
tach ministerstwa wojny w 
Parysi oraz francuskiego a- 
paratu wojskowego w War-

Udostępniając dziennikarzom 
obszerną korespondencję mię­
dzy generałem -Tessier a o- 
skarżoną, przewodniczący są­
du prosił dziennikarzy, aby 
wykorzystali jedynie zawarte 
w tych listach instrukcje 
szpiegowskie, powstrzymując 
się od cytowania intymnej i

ściśle prywatnej treści tej ko 
respondenci i.

Dziennikarze mieli możność 
stwierdzenia, że schemat or­
ganizacji francuskiego wywia 
du, — wbrew obecnym za­
przeczeniom oskarżonej Bas­
saler, — jest sporządzony 
przez nią własnoręcznie, gdyż 
przedstawiono im dla porów­
nania charakteru pisma wie­
le innych, napisanych przez 
nią dokumentów.

Schemat ten wywołał żywe 
zainteresowanie dziennikarzy, 
gdyż ujawnia światowy za­
sięg wywiadu francuskiego, 
który — jak wynika z infor­
macji Bassaler — działa m. 
inn. także na terenie Amery­
ki Północnej, Wielkiej Bryta­
nii, Włoch oraz krajów skan­
dynawskich.

Po krótkiej rozprawie przy 
drzwiach zamkniętych, sąd wy 
słuchał zeznań, składanych po 
niemiecku przez obywatela 
francuskiego, Feldeisena..

Na pytanie przewodniczące­
go, czy przyznaje się do winy, 
oskarżony Feldeisen odpowie­
dział:

— „Tak jest".
Oskarżony zeznał: w roku

1946 starał się o paszport fran

cuski w konsulacie we Wrocła 
wiu. Tam zetknął się z de 
Mere, któVy kazał mu złożyć 
życiorys oraz przeprowadził z 
oskarżonym długą rozmowę, 
dopytując się jak wielka jest 
produkcja przemysłowa fabryk 
i kopalń położonych w‘ miejsco 
wości, gdzie zamieszkiwał Feld

W rozmowie tej de Mere 
szkalował ustrój Polski Ludo­
wej i podjudzał oskarżonego 
przeciwko władzom polskim. 
W końcu zaproponował oskarżo 
nemu współpracę z wywiadem 
francuskim, a w szczególności 
nakłonił go do udziału w akcji 
sabotażowej w przemyśle pol-

Pierwszym zadaniem Feld 
eisena miało być zniszczenie 
pewnej huty szkła.

De Mere zapewniał przy 
tym, że oskarżonemu nie bę­
dzie groziło żadne niebezpie­
czeństwo ponieważ on, jako re 
prezentant rządu francuskie­
go, osłoni go w razie potrzeby 
swoim autorytetem.

„De Mere mówił mi — ciąg­
nie oskarżony — że powinie­
nem pomóc władzom francu­
skim w działalności zmierzają 
cej do obniżenia polskiej pro­
dukcji przemysłowej".

Brsigi dzień. ©hrad
W o je w ó d zk ie j Konferencji 11
WROCŁAW. W drugim 

dniu obrad Wojewódzkiej Kon 
ferencji Związków Zawodo­
wych toczyła się ożywiona dy­
skusja. Przemawiali delegaci 
prawie wszystkich związków 
przewodniczący, sekretarze i 
liczni członkowie.

Padały z ich ust słowa u- 
zania dla osiągnięć pięciolet­
niej działalności Związków. 
Podkreślono jednak w samo­
krytyce również wiele niedo­
ciągnięć, zaniedbań, w niektó­
rych placówkach i brak nale­
żytej organizacji pracy.

Ob. Kurowa — referentka 
spraw kobiecych ORZZ zana­
lizowała' przyczyny słabego 
rozwoju ruchu kobiecego. Jej

zdaniem referaty kobiece po­
wierzane są pracowniczkom, 
które już obciążone są jakimś 
działem pracy, zmuszając je 
przez to do traktowania spraw 
kobiet pracujących, jako cze­
goś dodatkowego. A przecież 
te zagadnienia winny być trak 
towane na równiws bezpieczeń­
stwem̂  i higieną pracy, akcją 
wczasów czy akcją oświaty.

Ob. Wiktoria Herman żąda­
ła wciągnięcia szerokich rzesz 
kobiecych w szeregi produkcyj 
ne oraz mobilizacji aktywu 
kobiecego do walki o wykona­
nie planu i podniesienie jako­
ści produkcji.

Ob. Sosna, przodownik pra­
cy ze Związku Budowlanych, 
inicjator systemu trójkowego 
na Dolnym Śląsku, zobowiązał 
się do szkolenia 20 kobiet mie­
sięcznie, aby zapewnić kadry 
fachowców budowlanych wśród

Dziekan wydziału Elektrycz 
nego Politechniki Wrocław­
skiej prof. Skowroński — ape 
lował o szerszy kontakt między 
naukowcami a robotnikami-ra- 
cjonalizatorami.

Delegat ZNP ob. Krzysztofik

przedstawił walkę z analfa­
betyzmem wśród robotników 
— apelując do rad zakłado 
wych o zapewnienie większej 
frekwencji na kursach dla a- 
nalfabetów.

Omówiono też wszechstron­
nie zagadnienia produkcyjne, 
współzawodnictwo pracy, dzia­
łalność rad zakładowych, refe­
ratów socjalnych dzieląc się 
zarówno zdobytym doświadczę 
niem i osiągnięciami, jak i nie 
powodzeniami.

Ujawniono szereg faktów 
świadczących, że nie przestrze 
ga się należycie czujności re­
wolucyjnej i udostępnia si<; 
przez to wrogowi klasowemu 
dostęp do tajemnic służbo-

WYROK NA MANNSTEINA
BERLIN (PAP). Z Hambur 

ga donoszą, że brytyjski sąd 
wojskowy ogłosił wyrok w prc 
cesie zbrodniarza wojennego, 
b. marszałka hitlerowskiego, 
Mannsteina, który podczas woj 
ny popełnił liczne zbrodnie wo 
jenne i zbrodnie przeciw ludz­
kości w Polsce i w ZSRR.

Manstein skazany został na 
18 lat wiezienia.

czech zachodnich — czyli w 
Europie — i to na czas bliżej 
nieokreślony.

Anglicy są jeszcze bardziej 
zaniepokojeni myślą, że pan 
Acheson nalega na utworze-! 
nie armii niemieckiej w naj-i 
bliższej przyszłości. Nie uszło 
także jej uwadzê  że senator, 
Thomas, wpływowy człowiek1 
komitetu budżetowego, -otwar, 
cie oświadczył w Paryżu, że 
armia niemiecka jest nie- 
Tbcdna. (Należy przypuszczać* 
że gadatliwy senator powie­
dział publicznie to. co pan 
Ącheson szeptał prywatnie).

Nie ulega więc wątpliwości, 
że zadanie, polegające na do­
pasowaniu nazistowskiego 
„państwa11 Niemiec zachod­
nich do. paktu atlantyckiego 
jest wykonywane w szybkim 
tempie.
NAZWY PRZYPOMINAJĄCE 
NOWE GATUNKI MYDŁA

Ten stan rzeczy wywołuje a 
Szereg zobowiązań dla mię-, 
dzynarodowego ruchu pokoju, 
Wyłania również szereg cie­
kawych problemów.
Weźmy na przykład kwestie 

nomenklatury. Wszystko wy-s 
dawało się stosunkowo łatwe< 
gdy naleganie Stanów Zjed­
noczonych na „unifikację" w 
Europie zachodniej dotyczyło 
jedynie trzech państw. Bel­
gia, Holandia i Luxemburg 
stworzyły Benelux Dla uszu 
zachodnich nazwa ta brzmi 
jak nowy gatunek mydła — 
ale ostatecznie można było 
sie do niej przyzwyczaić.

Następnie Amerykanie wy­
razili życzenie Unii Celnej 
między Bene’iuxem. Francją i 
Włochami. Nowa nazwa? Pro 
gzę bardzo: znalazła się-
Brzmi nawet dość dźwięcz­
nie: Fritalux. Czyżby jeszcze 
lepszy gatunek mydła?

Teraz Stany Zjednoczone 
nalegają na jeszcze silniejsze 
zespolenie gospodarki brytyj-. 
skiej z gospodarką reszty Eu­
ropy kapitalistycznej. I tutaj 
kwestia się komplikuje. Jak 
nazwać ten nowy twór? Bri- 
tanlux? Fribritainalux? Sło­
wa trudne do wymówienia...

A co się stanie, jeżeli do­
łączy się do tego jeszcze 
Niemcy zachodnie? ,

Odpowiedź jest jasna. No­
wy sojusz amerykański w Eu 
ronię Zachodniej będzie nie 
tylko politycznie niemożliwy, 
gospodarczo katastrofalny, mo 
ralnie odrażający i historycz­
nie absurdalny. Bedzie on 
także nie do wymówienia!.^ 

Derek Kartun

Londyn, w grudniu.
Według wiadomości, nad­

chodzących z zachodniej Eu­
ropy, tzw. „państwo" Nie- 
ntec zachodnich — na pod­
stawie układów zawartych w 
Petersbergu przez trzech wy­
sokich komisarzy mocarstw 
z dr. Adenauerem — ma być 
wcielone do grupy mocarstw 
zachodnich. Program odszko­
dowań ma być porzucony; 
reżim kapitalistyczny Niemiec 
zachodnich ma być utrzyma­
ny; naziści, zajmujący wyso­
kie stanowiska mają nadal 
pracować w spokoju.

Wydaje się, że jest to już 
dostatecznie ponure -— ale to 
jeszcze nie wszystko.

Każdy wie, że zarówno w 
Paryżu jak w Bonn omawia­
no kwestie wojskowe i że o- 
siągnięto porozumienie (przy 
najmniej w zasadzie) co do 
utworzenia zachodnio - nie­
mieckiej armii pod,, dowódz­
twem, USA. Stanie się to z 
chwilą, gdy się uzna, że opi­
nia publiczna jest już zdolna 
do połknięcia tak gorzkiej pi­
gułki — przede wszystkim 
opinia francuska, która za do 
brze zapoznała sie z agresyw­
nym militaryzmem niemiec-

Można jednak , przypusz­
czać, że zarówno opinia fran­
cuska jak i brytyjska zostaną 
we właściwym czasie urobio­
ne do przyjęcia wiadomości, 
że „herrenvolk“ raz jeszcze 
gotuje się do krucjaty anty- 
bolszewickiej.

To że dyplomaci mylą się 
w swych sądach, dotyczących 
opinii publicznej, jest faktem, 
który będziemy mieli okazję 
udowodnić w odpowiedniej 
chwili.

CAŁKIEM ZROZUMIAŁY
NIEPOKÓJ ANGLIKÓW
Ludność brytyjska jest już 

zaniepokojona. Nie tylko wa­
runkami układu, zawartego 
w Peterbergu, lecz również 
faktem, że z chwilą gdy za­
mówienia na okręty w stocz­
niach brytyjskich wynoszą za 
ledwie jedną piątą zamówień 
sprzed dwóch lat, Niemcom 
zezwala się na budowę okrę­
tów transoceanicznych. I to 
w stoczniach niemieckich, 
gdzie płace robotników są o 
wiele niższe. Ludność bry­
tyjska jest zaniepokojona już 
na samą myśl. że wyraźnie 
reakcyjny „rząd" Niemiec za­
chodnich został uznany za 
godnego partnera w ogólnej 
ofensywie przeciwko postępo­
wi. JeSt zaniepokojona ukła­
dem, pozostawiającym woj­
ska amerykańskie w Niem-

Akademia w ZUS
W pięknie udekorowanej 

świetlicy Zakładu Ubezpieczeń 
Społecznych odbyła się. w dn. 
19 bm. uroczysta Akademia na 
uczczenie 70-tej rocznicy uro­
dzin Generalissimusa Józefa 
Stalina. Wielki portret dostoj­
nego Jubilata w ramie czerwie 
ni i dekoracji zieleni/stanowił 
punkt centralny nad stołem 
prezydialnym.

Po odśpiewaniu Hymnu Ra­
dzieckiego i Polskiego przez 
zebranych, zagaił Akademię se 
kretarz Koła PZPR ob. J. 
Muckus a dyr M. Przestalski

wygłosił referat o „Życiu i 
działalności Jubilata".

W część artystyczną, poza 
pracownikami ŻUS duży 
wkład wniosły uczennice Szko­
ły Pielęgniarsko - Położniczej, 
deklamujące titwory poetów 
radzieckich w języku rosyj-

Niezależnie od Międzynaro­
dówki odśpiewanej przez wszy­
stkich obecnych na akademii, 
chór Szkoły Piel. - Położniczej 
zaśpiewał „Hymn Młodzieżo­
wy". mz.

Wyniki wyborów
w Bułgarii

SOFIA. (PAP) Centralna 
komisja wyborcza ogłosiła ko 
munikat o wynikach odby­
tych w niedzielę wyborów do 
Wielkiego Zgromadzenia Na­
rodowego i okręgowych rad 
narodowych.

Ogółem uprawnionych do 
głosowania było 4.752.049, fak 
tycznie głosowało 4.698.979, 
czyli 98,09 proc.

Na kandydatów Frontu Pa­
triotycznego padło 4.588.899 
głosów, czyli 97,66 proc.

SS-owcy w służbie
katów  Jugosław ii

BERLIN (PAP). — Dono­
szą z Frankfurtu nad Menem, 
że urzędująca tam jugosłowiań 
ska misja wojskowa rozwija 
ożywioną działalność werbun-

SZMERY ODRY
Zabezpieczyć

cenny zabytek
Do najcenniejszych i 

najpiękniejszych zabyt­
ków miasta Zary należy

gotyckim, a pochodzą-

rozpada się. Dach- jest

do wnętrza zabytkowej 
świątyni.

Czas najwyższy, aby od 
pouiiednfe czynniki zaję-

rekonstrukeją cennego za 
bytku. Kościół ten, po 
usunięciu sąsiadujących 
z nim ruin, nadaje za byt 
kowy charakter całej czę-

tą i odsłoniętymi w cza­
sie ubiegłego lata średnio

Dolny Śląsk' jest dzielni

li? zabytkowych. Naszą

tfflko zabezpieczenie ich, 
ale i rekonstrukcja. Dla-

miał ulec zniszczeniu za­

bytek starego gotyku z 
XII wieku? Byłoby to co 
najmniej karygodną lek­
komyślnością.
Zamiast PZGS —  
PMS

Jeden z naszych Czytel

ruszenie następującej 
s-prawy: Oto w naszym

dzielnie: „Zjednoczenie“
ł „Spółdzielnią Związku 
Samopomocy Chłopskiej

druga nie zaopatrzyła się

jest bardzo pożyteczny w

stracyjny" dla biur. Ko­
mu zimno, może iść roz­
grzać się do urzędu. Ale 
co robić w godzinach po

nlctwem związków zawo­
dowych rozdzielono tro­
chę węgla, lecz w ilo- 
ściach niedostatecznych. 
Węgiel ten zresztą na- 
daje się raczej na zakła­
danie kamieni węgiel­
nych, niż na opał, gdyż

A przecież mogło by być
żuje przykład ubiegłego 
roku, gdy PZGS był dy-

Szprotawę. Można było 
wtedy dostać węgiel w 
każdej ilości. Dziś, aby 
się rozgrzać, trzeba chy-

to nie każdemu służy41.

ten szybko ulegnie zmia­
nie i węgiel nadejdzie do

O szkolę 
podstawową 
na Biskupinie

Czytelnicy nasi z Bisku 
pi na skarią się na zanied 
bania w tej dzielnicy. Do 
wielkich bolączek należy , 
przede wszystkim brak 
szkoły podstawowej w o- 
kolicach ul. Olszewskie-

prowadzać do bardzo od­
dalonej szkoły przy ul.

Biskupin naleiy do naj­
gęściej zaludnionych pod 
■miejskich dzielnic Wro­
cławia. ' ,

Przyrost naturalny jest

tu wprost nadnaturalny. 
Dzieci jest coraz więcej. 
Warto by więc pomyśleć 
o urządzeniu dla nich 
szkoły w pobliżu miejsca 
zamieszkania.
„Ścieśnijmy się 
serdecznie"
Nie tylko nasze miesz-

„zagęszczać“ wozy tram­
wajowe w godzinach jaz­
dy do pracy i 2 pracy. 
Dyrekcja tramwajów jest 
bardzo postępowa i pole­
ca nam stale „postępo­
wać naprzód,- tak, jakby 
można było postępować 
w tył. Każe nam postępo­
wać naprzód „dwójka-

„dwójka" budzi niemile

' Publiczność tramwajo- 
wą wychowują konduktó 
rży i- konduktorki. Slysze

konduktorki, która wzy­
wała pasażerów: „Proszę 
się ścieśnić". Gdy i to 
nie pomagało, dodawała: 
„Proszę państwa, ścieśnij 
my się serdeczniej".

Czyi , można oprzeć się 
takiemu apelown  _

kową wśród b. żołnierzy Weht 
machtu i hitlerowców.

Były Untersturmfuehrer SS 
— Hans Dieter — pisze z Ja 
gosławii do zamieszkałej _ w 
Duesseldorfie rodziny m. in.: 
„Służba moja' bardzo mi się 
podoba. W naszym oddziale 
jest 10 Niemców, z których 3 
służyło w Wehrmachck, zaś 
reszta — w SS. Prze”  kilku 
dniami posłano nas po raz 
czwarty w ciągu ubiegłych 2 
miesięcy do tej samej wsi, że 
by zmusić do posłuszeństwa 
tamtejszych chłopów".

Z innych listów, które nade 
szły do rodzin w Niemczech, 
wynika, że byli SS-mani prze­
chodzą obecnie dodatkowe wy­
szkolenie w jugosłowiańskie!! 
obozach politycznych Ranko- 
wicza, przygotowując się in­
tensywnie do „specjalnych za-

Większe w ygrane
2 dzień ciągnienia IV klasy 
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Wagosi^zfóbek
dzieciom acrszoiis&fm

przekazali (ram w aiarze  W roc ław ia
WARSZAWA (PAP). — 18 

bm. odbyło się przekazanie lud 
ności pracującej prawobrzeżnej 
Warszawy specjalnego wozu 
tramwajowego, który służyć bę 
dzie do przewożenia dzieci ro­
botniczych do żłóbków fabrycz 
aych. Wóz ofiarowali Warsza­
wie tramwajarze wrocławscy.

Wóz, całkowicie odbudowa­
ny przez tramwajarzy Wrocła 
wia urządzony jest luksusowo 
i pomysłowo. Posiada łóżeczka

dziecięce oraz inne urządzenia, 
■Zapewniające dzieciom wygod­
ny przejazd. Zaopatrzony jest 
ponadto w elektryczne ogrze­
wanie, bieżącą wodę oraz inne 
urządzenia higieniczno - sani­
tarne. Jednorazowo wóz może 
przewieźć 30 — 40 dzieci.

Służbę swą rozpocznie tram 
waj - żłóbek już 21 bm., kursu 
jąc na trasie między Gocław- 
kiem a dw. Wschodnim.

Niemiecka Pailia Ksmunistycznc
przeei«k9 p rs ie k ln  r a i t t j n c S

BERLIN (PAP). — Na po­
siedzeniu „parlamentu1' w 
Eonn znalazł się wniosek Ko­
munistycznej Partii Niemiec 
w sprawie wywiadu Adenaue- 
ra, udzielonego w ub. tygod­
niu dziennikarzowi amerykań­
skiemu, W wywiadzie tym A- 
denauer wypowiedział się 'za 
remilitaryzacją Niemiec za­
chodnich.

Przewodniczący KPN — Rei 
mann ostro krytykował wy­
wiad Adejianera, oświadczając 
n. in., że był już w Niemczech 
kanclerz, który przez politykę 
podobną do polityki Adenaue- 
ra wtrącił naród niemiecki, w 
otchłań nieszczęść.

Przewodniczący Koehler ode 
brał Reimannowi głos.

Sprawą zajął się konwent

Po przerwie, Koehler musiał 
wznowić posiedzenie i udzielił 
głosu Reimannowi, który od­
czytał wniosek Parti1' Komuni 
stycznej, wzywający Bundes­
tag do odrzucenia udzielonej 
przez Adenauera wypowiedzi 
w sprawie remilitaryzacji Nie

Bundestag — głosi dalej 
wniosek Partii Komunistycznej 
— winien skłonić kanclerza do 
odrzucenia projektu remilita­
ryzacji chociażby żądały tego 
mocarstwa zachodnie.

dzif wieóz, i  a termin przyj­
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^ieygięff obrońca pokofu
We ■wczorajszej „Trybu- 

v*ie Ludu“ ukazał się ar- 
! tykul Wiktora Grosza, któ- . 
ry w obszernych fragmen­
tach podajemy poniżej:

Podobnie jak Lenin, tale też 
Stalin wiązał zawsze sprawę 
pokoju ze sprawą rozbrojenia, 
wskazując na imperialistyczne 
zbrojenia, jako na podstawo­
wy czynnik T przygotowywania 
nowej wojny. Stalinowskie pro 
ipozycje rozbrojeniowe są zaw 
jsze konkłetne, nigdy nie spro 
wadzają się do ogólników. 
/Właśnie dlatego imperialiści, 
którym 'potrzebne' 'jest gada­
nie o rozbrojeniu, a nie samo 
rozbrojenie, systematycznie od 
rzucają radzieckie propozycje 
rozbrojeniowe. Tak było w cią 
gu ubiegłego ćwiere-wiecza, 
,tak jest też dzięiaj:

Ale, rzec? prosta, Stalin ani 
przez chwilę nie- łudzi się, że 
walka dyplomatyczna prowa­
dzona przez radziecką politykę 
I ̂ zagraniczną i działalność de­
maskatorską potrafią same 
przez się zapewnić obronę po­
koju. Stalin uczy partię -i na­
ród radziecki nieustannie, że 
najważniejszym czynnikiem o- 
brony pokoju jest moc i potę­
ga Związku Radzieckiego, jego 
zdolność do tego, aby odpo­
wiedzieć „podwójnym ciosem" 
na każdy cios wroga.

I dlatego, cała gigantyczna 
działalność Stalina jako budów 
niczego Związku Radzieckiego 
była decydującym czynnikiem 
w polityce zagranicznej pierw 
szeyo cąpstwa socjalistyczne­
go. Stalinowskie pięciolatki, 
przekształcenie ZSRR w potę­
gę \ przemysłową, wspaniały 
rozwój kołchozowego rolnict­
wa, braterskie współżycie na­
rodów radzieckich — wszyst­
ko to są czynniki, na których 
jak na skale oparła się radzie 
cka pokojowa polityka zagra-

TJSTRÓJ POKOTU 
I T1STRO.F WOJNY

Socjalizm jest ustrojem po­
koju, podczas gdy kapitalizm 
niesie wojny, uczy Stalin. Ale 
jeśli ustroi socjaU-.tyczn  ̂ ma 
obronić pokój, musi być silny* 
również w fizycznym sensie te 
go słowa. Dlatego troska Sta­
lina o rozwój i umocnienie Ar­
mii Czerwonej, jego nieubłaga 
na walka z wszelkimi agentura 
mi imperialistycznych wywia­
dów — w s z y t o  również 
stanowi nitwM^bny funda­
ment socjalistycznej stalinow­
skiej polityki zagranicznej.

Zagarnięcie władzy w Ńiem 
czech przez hitlerowców,-któ­
rym dopomogli do tego amery 
Icansko - angielsko - francus­
cy imperialiści, dowiodło nie­
zbicie, że międzynarodowa bur 
yuacja we wzmożonym tempie 
przygotowuje drugą wojnę
światową, zanłierzając prowa 
dzić ją rękami Hitlera, prze- 
ciwko Związkowi Radzieckie-

Wskazując zadania, jakie sta 
wia burżuazja światowa przed 
hitleryzmem, Stalin równocześ 
nie uczy cały świat, że biędem 
byłoby zakładać jakiś fata­
lizm, jakaś nieuchronność suk 
cesów hitleryzmu. Przeciwnie 
— siły demokracji, jeżeli połą 
cza się w celu stawienia czoła 
Hitlerowi, potrafią go z pew­
nością zmusić, do odwrotu, za­
żegnają niebezpieczeństwo no-

£ PRZEWIDUJĄCE 
OSTRZEŻENIE

' Widzimy te wysiłki polityki 
stalinowskiej podczas całego 
kryzysu hiszpańskiego (1936 
— 38, czechosłowackiego 1938 
J polskiego 1939). Stalin wska 
żuje nie tylko na nik.czemność 
J łajdactwo polityki nieinter­
wencji, ale również na groźn» 
niebezpieczeństwo, jakie tai 
ona w sobie dla jej autorów. 
W marcu 1939 roku, na zjeź- 
dzie WKP (b), Stalin mówił 
wprost pod adresem imperiali 
stów zachodnich, którzy pcha­
li Hitlera do bezkarnej agre­
sji %a wschodzie, byle dopro­
wadzić do wojny radziecko - 
niemieckiej:

„Daleki jestem pd tego, aby 
moralizować na. temat polityki 
nieinterwencji, mówić o zdra- 
ozie, o nrzeniewierstwie itn. 
Rzeczą naiwną byłoby prawie­
nie morałow ludziom, którzy 
nie znają moralności ludzkiej. 
Polityka jest polityką, jak po­
wiadają stare burżuazyjne wv 
81 dyplomatyczne. Należy ied 
nakze zaznaczyć, że wielka i 
niebezpieczna gra polityczna 
rozpoczęta -rzez zwolenników 
Polityki nieinterwencji, może 
się dla nf-h rkończyć poważ­
nym fiaskiem . 
r,r.?£‘-yC-V 7':,chodu> zaślepieni 
pragnieniem doorowadzenia do 
Wojny antyradzieckiej, nie zro 

n!T H tep:° ostrzeże­nia. Odr-’--- oni wszystkie ra 
dzieckie :,y zmontowania 
zbiorowego bezpieczeństwa.

Nie udało się Związkowi Ra­
dzieckiemu. zbudować antyhit­
lerowskiego frontu, ani w ro­
ku 1938, roku Monachium, ani 
też w roku 1939, roku .napaści 
na Polskę. Nie mogąc urato- 
wać pokoju z winy imperiali­
stów, a między innymi, rów­
nież z winy beckowskiej PoN 
ski—Stalin stara się uratować 
przynajmniej na pewien Okres 
pokój dla Związku Radzieckie 
go. Pakt radziecko - niemiec­
ki zapewnia Związkowi Radzie 
cltiemu lepsze pozycje w obli­
czu przyszłego ataku hitlerow 
skiego, przynosi beż mała dwa 
lata pokoju, wykorzystane dla 
umocnienia Armii Czerwonej, 
które- miała w niedalekiej' już 
.przyszłości zetrzeć w jśrijich 
„niezwyciężone" armie hitle­
rowskie.

POTWIERDZONA 
PRZENIKLIWOŚĆ 

GENIALNEGO WODZA 
I POLITYKA

Wojna 1941 — 1945 roku — 
poza tym, że wykazała genial 
ność Stalina jako wodza w czy 
sto wojskowym sensie tego sło 
wa. potwierdziła też genialną 

iniHiwA^'; słuszność Je-przenikliwość 
go polityki.

Przecież to Jego, Stalina, 
polityka jednęści wszystkich 
sił antyfaszystowskich, /zatri­
umfowała . w ahtyhitlerowskiej 
koalicji narodów: radzieckie­
go, amerykańskiego, brytyj­
skiego i innych.
Przecież to Jego, Stalina, 

świat cały pamiętał jako tego, 
który przestrzegł przed groźbą 
faszyzmu, przed nieinterwen­
cją jako polityką pobłażania 
agresorom.

Przecież to On, Stalin, za­
powiedział, że Armia Czerwo­
na odpowie podwójnym cio­
sem na każdy cios przeciwko 
Związkowi Radzieckiemu, że 
przeniesie wojnę na terytorium 
wroga i tam zakończy ją zwy 
cięsko.

Przecież to On, Stalin, u- 
czył, że Związek Radziecki 
jest zasadniczą siłą w walce o 
pokój, siłą, bez której niepodob 
na zaprowadzić w Europie ani 
na świecie trwałego pokoju.

Podczas wojny Stalin wystą 
pił jako Wódz całego światowe 
go obozu 'antyfaszystowskiego, 
jako organizator sił, które zlik 
widowały najgroźniejsze nie­
bezpieczeństwo, jakie zawisło 
nad światem.
PODSTAWOWY WARUNEK 

TRWAŁEGO POKOJU
W wirze walk, organizując 

epokowe zwycięstwo stalingra 
dzkie, Stalin znajduje czas,

aby wybiec orlim spojrzeniem 
naprzód, w okres powojenny. 
W listopadzie 1942 roku mówi 
Stalin na Akademii ku czci Re 
wolucji Październikowej:

„Wygrać wojnę z Niemcami 
to znaczy spełnić wielką misję 
historyczną. Ale wygranie woj 
ńy. nie oznacza jeszcze. Zapew­
nienia narodom trwałego . po­
koju i niezawodnego bezpie­
czeństwa w przyszłości. Zada­
nie polega nie tylko na tym, 
żeby wygrać wojnę, lecz rów­
nież na tym, żeby uniemożliwić 
rozpoczęcie nowej agresji i no 
wej .wojny, jeżeli *nie na zaw­
sze, to w każdym razie na dłu 
gi okres czasu".

I uniemożliwienie nowej a- 
gresji, uważa Stalin za możli­
we. Nie będzie nęwej agresji, 

,-nowych nieszczęść wojennych, 
jeżeli „wielkie mocarstwa ,któ­
re dźwigały główne brzemię 
wojny przeciwko Niemcom - 
hitlerowskim, będą róynież w 
przyszłości działały w duchu 
jedności i Zgody".-

Wiemy, że ten podstawowy 
warunek nie został spełniony. 
Imperialiści amerykańscy, nie 
pomni nauki, jaką otrzymał 
Hitler, marzą o panowaniu 
nad światem, montując wojen­
ny blok.

W swojej walce o pokój 
Związek Radziecki Uczy przede 
wszystkim na własną moc i po 
tęgę oraz na pomoc tych 
państw, które powstały dzięki 
polityce stalinowskiej i które 
łączy z państwem socjalistycz 
nym wspólnotą ideowa. ZSRR, 
kraje demokracji ludowej, lu­
dowe Chiny, demokratyczna re 
publika niemiecka — oto ol­
brzymi, niezwyciężony obóz so 
cjalizmu, walczący pod wodzą 
Stalina o pokój.

Walcząc o pokój,. Stalin w 
dalszym ciągu umacnia nie­
zdobytą twierdzę obrony demo 
kracji i pokoju — Związek Ra 
dziecki. Wspaniała Armia Ra­
dziecka, która zmiażdżyła naj­
potężniejszą armię, jaką kiedy

kolwiek wydał kapitalizm, ar­
mię hitlerowską — ta Armia 
Radziecka jest dzisiaj jeszcze 
silniejsza, niż była wtedy, kie­
dy pół Europy usłała kośćmi 
hitlerowskich kandydatów, na 
władców świata. Broń atomo­
wa jest obok wielu innych ro­
dzajów broni potężnym narzę­
dziem, służącym w ręku Zwiąż 
ku Radzieckiego sprawie obro 
ny pokoju i powołanym do' te 
go, aby otrzeźwić bezczelnych 
podżegaczy wojennych.

SPRAWA POKOJU —
TO SPRAWA ROZBROJENIA

Zgodnie-: ze swóją kilkudzie­
sięcioletnią tradycją, Związek 
Radziecki nadal wiąże sprawę 
pokoju- ze sprawą rozbrojenia. 
W okresie powojennym, podo.b 
nie, jak w okresie przedwojen 
nym, polityka stalinowska nie 
ugięcie realizuje walkę o rze­
telne rozbrojenie. Znów jak 
dawniej — wszystkie prawdzi 
we, konkretne, a nie gołosłow 
ne propozycje rzeczywistego 
rozbrojenia i zakazania broni 
atomowej wyszły i wychodzą 
od Związku Radzieckiego.

W swojej nieugiętej i nie­
zmordowanej walce o pokój 
Stalin — jak zawsze.— cieszy, 
się., poparciem nie tylko ze stro 
ny całego narodu radzieckiego 
i narodów krajów demckracji; 
ludowej, ale również poparciem’ 
wszystkich uczciwych, postępo" 
wych, demokratycznych i rewo 
lucyjnych sił na świecie, sił 
skupionych w światowym obo­
zie obrońców pokoju.

Wszystkie te siły popierają 
Go, bo widzą w Stalinie swoje 
go wodza, obrońcę tego, co jest 
najdroższe człowiekowi pracy 
i postępu we wszystkich kra­
jach, na obu półkulach. Widzą 
w nim niezwyciężonego obroń­
cę pokoju, genialnego człowie­
ka, którfe‘go wielki umysł i że­
lazna wola stanowią najpotęż­
niejszą pozycję w międzynaro­
dowym froncie walki o pokój.

Wiktor Grosz

Z  pism  Józefa Stalina
Rola d o św iad czeń  WKP(b)

„Okazuje się, że WKP(b) rosła i  krzepła drogą ■przezwy­
ciężenia przeciwieństw wewnątrzpartyjnych. Okazuje się, że 
przezwyciężenie rozbieżności wewnątrzparti/jnych na drodze 
walki stanowi prawo rozuioju naszej partii. Może ktoś po­
wiedzieć, że prawo to stosuje się do WKP(b), a nie do in­
nych partu proletariackich. To jest niesłuszne. To prawo 

..jest prawem rozwojowym dla wszystkich większych partii, 
wszystko jedno, czy dotyczy, to ■ partii proletariackiej 
to ZSRR, czy też partii proletariackich na Zachodzie 

(Dzieła, t. IX, str. 7 8). .

‘ O p ra cy
. „Czasami powiadają: jeżeli jest socjalizm —■ to po co 

jeszcze pracować? Pracowaliśmy dawniej, pracujemy teraz— 
ęzy nie czas przestać pracować? Rozmowy, taicie, towarzysze, 
są z gruntu niesłuszne. Jest to filozofia walkom, a nic ucz­
ciwych pracowników. Socjalizm ivcale ' nieodrzuca pracy. 
Przeciwnie, socjalizm opiera się na pracy. Socjalizm i. praca 
nie dają się oddzielić od siebie. Lenin, nasz wielki nauczy-, 
ciel, mówił: „Kto nie pracuje, ten nie je". Có to znaczy,
prziciw Ąomii skierowane są słowa Leniyiai Przeciw wyzy­
skiwaczom, przeciw tym, którzy sami nie pracują, a zmusza­
ją do pracy imtych i bogacą się kosztem innych. I  jeszcze 
przeciw komu? Przeciw tym, którzy się sami wałkonią, 
u chcą się pożywić kosztem innych. Socjalizmowi potrzebne 
jest nie próżniactwo, lecz uczciwa praca wszystkich, praca 
nie na innych, nie na bogaczy i wyzyskiwaczy, ale dla siebie, 
dla społeczeństwa. I  jeżeli będziemy pracowali uczciwie, pra­
cowali dla siebie, dla swoich kołchozów, osiągniemy to, że 
W ciągu jakichś 2 ■— S lat podniesiemy wszystkich kołchoź­
ników — zarówno dawną biedotę jak dawnych średniaków, 
do poziomu ludzi zamożnych, do poziomu ludzi, korzystają­
cych z obfitości produktów i prowadzących '  życie całkiem 
kulturalne..“

(Zagadnienia leninizmu, str. 389).

O m łodzieży
„Moc naszej rewolucji — mówił Stalin polega na tym. 

że nie ma u nas rozdźwięku między starym a nowym pokole­
niem rewolucjonistów: Zwyciężamy dlate^>, że stara i młoda 
gwardia kroczą u nas razem, w jednolitym froncie, w jed­
nym szeregu, zarówno przeciwko wrogom wewnętrznym jak 
i przeciwko zeymętrznym. . _

Młodzież to nasza przyszłość, towarzysze. Młodziez win­
na zaMąpić nas, starych. Musi ona podnieść _ sztandar do 
ostatecznego zwycięstwa... Co prawda młodzieży brak wie­
dzy. Ale wiedza to rzecz, którą można nabyć.. Dziś jej me 
masz, jutro będziesz ją miał. Dlatego zadanie polegd na'tym, 
aby uczyć, się, uczyć i jeszcze raz uczyć się leninizmu. Towa­
rzysze komsomolcy i  komsomołki!' Uczcie się bolszewizmu- 
i prowadźcie naprzód wahających się! Mniej gadajcie, wię­
cej pracujcie, a na pewno podołacie sprawie!"

(Z przemówienia do kołchoźnikow — przodow­
ników pracy z an. 19.11.1933 r.).

Stalin i -kwestia-narodowa
.Pewien cudowny Gruzin 

wziął się do pracy i pisze dla 
„Proswieszczenja" wyczerpu­
jący artykuł, zebrawszy uprze­
dnio wszystkie materiały 
austriackie i inne" — w ta­
kich oto słowach zawiadamiał 
Lenin Gorkiego w zimie 1913 r. 
śe Józef Wissarionowicz Stalin 
syntetyzuje marksistowski 

punkt widzenia na kwestię na 
rodową.

W y m  ? ;» i i  a  Cr. B .  S i i a  w

O S ś tą lin ie
W ostatnim numerze „Od 

rodzenia" ukazał się wy­
wiad A. Słonimskiego ze 
znakomitym pisarzem an­
gielskim G. B. Shaw o Sta­
linie. Wywiad ten przedru-

• kowujemy w całości.-

Przypadł mi w udziale obo­
wiązek pozyskania współpra­
cy Shawa dla specjalnego nu­
meru, poświęconego Józefowi 
Stalinowi.

Trzeba pamiętać, że G. B. 
Słiaw ma lat 94 i że jest słu­
sznie chroniony przez sekreta 
rza i domowników przed wszel 
kimi wizytami, fotografami i 
łowcami autografów.

G. B. Shaw nie przyjmuje 
prawie nikogo, nie odpowiada 
nawet na listy starych przyja 
ciół. Ma on specjalnie druko­
waną karteczkę, dobrze już 
znaną w Anglii. Głosi ona:

„G. B. Shaw nie przyjmuje 
zaproszeń na pierwsze śnia­
dania, drugie śniadania, obia­
dy, podwieczorki i kolacje; nie 
pisze przedmów, nie wygłasza 
toastów, nie przewodniczy na 
zebraniach, nie przecina wstęg 
nie udziela porad, pożyczek, 
ani autografów".

Uzbrojony w pismo redakto 
ra naczelnego „Odrodzenia" u- 
dałem się na wyprawę do 
Ayot St. Lawrence, legendar­
nej już siedziby jednego z naj 
większych współczesnych pisa 
rzy.

Czekam w pustym, chłod­
nym gabinecie, którego okna 
wychodzą na piękny, jesienny 
już ogród. Na ścianie portret 
żony wielkiego pisarza i licz­
ne fotografie z czasów jego 
młodości, tzn. z drugiej poło­
wy 19 wieku. Nagle, bezszelest 
ni^Jak duch, zjawia się w po 
koju Bernard Shaw.

Taki wydaje mi się wątły i 
kruchy, że podanej mi ręki do 
tykam nieśmiało. Shaw siada. 
Nagle podnosi bystre, badaw­
cze oczy i zaczyna mówić. O- 
czy i głos są młode. Oparły 
się niszczycielskiej sile czasu.

Mówiąc o Stalinie pragnę 
powtórzyć z naciskiem to, co 
już mówiłem i pisałem nie­
jednokrotnie. Stalin jest naj 
większym obcońcą poko-
ju-

Jemu zawdzięcza Związek 
Radziecki siłę i spoistość, 
a ta siła zabezpiecza pokój

Powtarzałem to już nie 
jednokrotnie, że cywilizacja 
możliwa jest tylko w opar­
ciu o ustrój komunistyczny. 
Tylko ten ustrój zabezpiecza

Jest to sprawa życia lub 
śmierci. Dwie poprzednie 
wojny postawiły Anglię na 
progu bankructwa. Przemó­
wienia i artykuły mihistrów 
w rodzaju Hectora Mc. Neill‘a 
i Herberta Morrisona niemal 
zawsze wspominają Stalina 
i to w sposób obelżywy. Ci 
panowie nie zdają sobie 
sprawy, że to on właśnie 
jest stróżem pokoju.

Powtarzam, jestem zwo­
lennikiem Stalina. Jestem 
fabianistą i twierdzę, iż re­
wolucja rosyjska, rozpoczę­
ta przez Lenina i Stalina, 
zwyciężyła trockizm, two­
rząc kraj kolektywnego rol­

nictwa, o jakim kiedyś ma­
rzyli fabianiści.
Bernard Shaw zamyślił się. 

Miało się wrażenie, że sięga 
pamięcią w przeszłość bardzo 
odległą, w czasy pierwszych 
meetingów politycznych, w cza 
sy rodzącego się w Anglii so­
cjalizmu.

Wracając autem do Londy­
nu przez wąskie, kręte .drogi 
Hertfordshire, porządkuję w 
myśli wrażenia z tej krótkiej 
rozmowy z Shawem. Nię zasko 
czyło mnie to co powiedział, 
nie było to dla mnie nowe. No 
we, nieoczekiwane i wzrusza­
jące było to, że ilekroć poru­
szał sprawę pokoju i socjaliz 
mu, głos jego nabierał siły i 
wiary młodzieńczej.

Wywiad przeprowadził 
Antoni Słonimski

Owoc tej pracy (artykuł pt. 
„Marksizm a kwestia narodo­
wa"), był punktem, wyjścio­
wym dla całej ogromnej pracy 
jaką poświęcił Stalin proble­
mom narodowym i w latach 
przedrewolucyjnych i jako Ko 
misarz Ludowy do Spraw Na­
rodowości i wreszcie później 
jako wódz WKP (b) i kierow­
nik nawy państwowej ZSRR.

Jak postawił to niezmiernie 
ważne zagadnienie Stalin, jak 
rozszerzył je i pogłębił w opar 
ciu o zasady nauki marksiz­
mu -leninizmu?

„— Naród to historycznie 
ukształtowana, trwała wspól­
nota ludzi, powstała na grun­
cie wspólności czterech cech 
zasadniczych: na gruncie
wspólności języka, wspólności 
terytorium, wspólności życia 
ekonomicznego oraz wspólno­
ści układu psychicznego, prze­
jawiającego się we wspólności 
specyficznych cech kultury na 
rodowej".

Naród istnieje tylko wów­
czas, gdy posiada-jednocześnie 
wszystkie cztery wymienione 
cechy. Rzecz jasna, że w okre­
sie przedkapitalistycznym, gdy 
nie było ani narodowych ryn­
ków, ani kulturalnych ośrod­
ków, gdy czynnikiem łączącym 
dowolnie poszczególne grupy 
ludzi była np. osoba księcia 
feudalnego -— kształtowały 
się już stopniowo pierwiastki 
narodu, ale stanowiły one tyl­
ko potencjalną bazę- dla po­
wstania narodu.

WOLNI 
OD SZOWINIZMU 
I NACJONALIZMU

Tzw. narody „współczesne" 
powstały dopiero w dobie ka­
pitalizmu. Charakter ich był 
oczywiście uzależniony od in­
teresów panującej klasy, to 
jest burżuazji. Ponieważ dąży­
ła ona do rozszerzenia swoich 
rynków gospodarczych drogą 
podbojów, do zagarniania cu­
dzych terytoriów narodowych, 
pleniła się nienawiść i nieuf­
ność do obcych narodów, sze­
rzył się ucisk mniejszości na­
rodowych.

Dla realizacji swych celów 
burżuazja głosiła jednocześnie 
pokój klasowy w imię „jedno­
ści ̂ narodu". „Wspólny front z 
imperializmem — taki jest 
ideologiczny i społeczno - po­
lityczny bagaż tych narodów" 
— pisał Stalin.

Rewolucja Październikowa 
powołała do życia narody, wol 
ne od szowinizmti i nacjanaliz 
mu, prawdziwie patriotyczne, 
kochające swoje społeczeństwo 
i szanującê  sąsiadów. „Klasa 
robotnicza i jej internacjonali- 
styczna patria są siłą, która

spaja te nowe narody i kieru­
je nimi. Sojusz klasy robotni­
czej z pracującym chłopstwem 
w łonie narodu w celu zlikwi­
dowania resztek kapitalizmu 
w imię zwycięstwa budownic­
twa socjalizmu; zniszczenie 
resztek ucisku,narodowego w 
imię równouprawnienia i swo 
bodnego rozwoju narodów i 
mniejszości narodowych; żnisz 
czenie resztek nacjonalizmu w 
imię utrwalenia przyjaźni po­
między narodami i utwierdze­
nia internacjonalizmu;. wspól­
ny front ze wszystkimi uciśnio 
nymi i niepełnoprawnymi na­

rodami, w walce przeciwko po­
lityce zaborów, i wojen zabor­
czych, w walce przeciwko im­
perializmowi — takie jest du­
chowe i społeczno - polityczne 
oblicze tych narodów" — pisał 
Stalin.

PRAWO DO 
SAMOOKREŚLENIA 

NARODÓW
Na gruneie tej teorii jasne 

jest stanowisko WKP (b) i jej 
przywódców, • stanowisko gło­
szące pełne prawo do samo- 
określenia narodów aż do oder­
wania włącznie. W całej roz­
ciągłości uzgadnia ono, że tak 
ważne dla ńas np. wydarzenie 
dziejowe, jak dekret Rady Ko­
misarzy Ludowych z 29 sierp­
nia 1918 r., anulujący trakta­
ty rozbiorowe i potwierdzający 
prawo narodu polskiego do cał 
kowitej niepodległości, nie by­
ło rzeczą koniunktury. Wyni­
kało ono z nauk marksizmu- 
leninizmu, z tych wskazań, któ 
re wpajał bolszewikom i na­
rodom ZSRR Józef Stalin.

Pod kątem widzenia inter­
nacjonalizmu należy też roz­
patrywać aktualny stosunek 
społeczeństwa ZSRR do in­
nych narodów._ Tak jak w o- 
kresie wojny Stalin nauczał, 
że zadaniem Armii Czerwonej, 
i zaplecza jest nie tylko wy­
zwolenie Ojczyzny, ale i oswo 
bodzenie Europy od faszyzmu, 
od okupacji — tak w dobie 
pokoju pod jego kierownic­
twem ZSRR wyciąga przyjaz­
ną i pomocną dłoń do wszyst­
kich narodów miłujących po­
kój i postęp.
. My w Polsce potrafimy o- 

cenić tę postawę Związku Ra­
dzieckiego. W pierwszych, 
trudnych latach budowy demo­
kracji ludowej ze Wschodu 
płynęło zboże do naszych wy­
głodzonych miast, Turowiec i 
maszyny do fabryk; specjali­
ści radzieccy pomagali nam 
przy odbudowie szeregu obiek­
tów przemysłowych.

Nie na tym koniec. Doświad

czenie WKP(b), wskazania je] 
wodza Stalina stanowią wy­
tyczne dla naszej przodującej 
partii PZPR, stanowią dla nas 
najcenniejszą naukę w dziele 
budowy socjalizmu. Z podob­
nej jak Polska pomocy korzy­
stają i inne narody demokracji 
ludowej. Dzięki stanowisku 
ZSRR odzyskała niepodległość 
Korea. Dzięki stalinowskiej po 
lityce Niemcy ‘potrafiły dziś 
wkroczyć na nową drogę; w 
kraju, który od lat był bazą 
agresji, doszły do głosu siły 
postępu.

OSTOJA PRZYJAŹNI 
NARODÓW

Zachodnia Europa walcząc o 
demokraci, o pokój, zwraca 
wzrok ku Moskwie — ostoi 
przyjaźni narodów. Ludy ucie­
miężone jarzmęm kolonialnym 
znajdują najkonsekwentniejsze 
go i najwytrwalszego obrońcę 
swych spraw na forum między 
narodowym w kraju, którego 
wodzem jest Stalin.

Ujęcie kwestii narodowej 
przez marksizm - leninizm, 
wkład jaki wniósł w to dzieło 
Stalin, stanowią Wspólne do­
bro całej postępowej ludzkości 
stanowią jednak również przed 
miot wściekłych, choć bezsil­
nych ataków obozu imperia-

Reakcja usiłuje przy pomo­
cy najróżniejszych metod „o- 
balić" prawdziwy patriotyzm i 
prawdziwy internacjonalizm. 
W prasie zachodniej, w wystą 
pieniach polityków anglosaskich 
czy francuskich często jest 
mowa o prawach człowieka, o 
prawach narodowych, o pomo­
cy dla uciśnionych narodów. 
Tymczasem jednak w Nigerii 
angielski rząd labourzystow- 
ski organizuje krwawe pogro­
my. Kolejne gabinety francu­
skie nie rezygnują z brudnej 
wojny w Viet-Namie. Trwa bo 
haterska wojna wyzwoleńcza 
w Indonezji i na Malajach.

Oczywiście, że piękne fraze­
sy niczym nie zmniejszają u 
cisku narodów kolonialnych, że 
fałszywy jest „patriotyzm", 
Jctóry pozwala na ciemiężenie 
narodów słabszych.

Nic więc dziwnego, że my­
śląc o kochąnym przez_ ludy 
Stalinie i Murzyn, i kulis 
i -chiński partyzant przelewa 
swą krew..." Kraj bowiem, 
gdzie istnieje władza robotni­
czo- - chłopska, gdzie Wielki 
Stalin kieruje przodującą par­
tią, gdzie nie ma ucisku naro­
dowego, jest wzorem i natchnie 
niem dla całej ludzkości miłu­
jącej wolność, braterstwo i po 
kój.

Franciszek Chrzanowski.
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Tak górnicy dolnośląscy bu du ją  socjalizm

Brygada M ag ie ry
f»of»##cf re^ordf Polslri

Wałbrzych, w grudniu. 
...postanowił premiować 

Stanisława Magierę sumą 
25.000 zi.itych — padały sło­
wa przedstawiciela Związku 
Zawodowego.

Twarda ręka człowieka cięż 
kiej pracy fizycznej delikat­
nie, jakby się bała uszkodzić, 
przyjęła małą, oprawioną w 
czerwone * płótno książeczkę... 
„Książeczka oszczędnościowa 
przodownika pracy" — głoszą 
wyciśnięte złotem na czerwo­
nej oprawie litery. Wewnątrz, 
zaopatrzone własnoręcznym 
bodoisem Pierwszego Obywa­

tela Rzeczypospolite i, słowa: 
„Wydajność, praca i oszczęd­
ność są podstawa naszej przy

Stanisław Magiera podniósł 
rękę. Ucichły oklaski. , •

— Towarzysze! Dla u&zcze- 
nia siedemdziesiątej rocznicy 
urodzin Towarzysza Stalina 
nasza brygada zobowiązała się 
wykonać swój plan miesięcz­
ny do dnia 20 grudnia. Ja 
obiecuję, że ja... że my...

Huragan oklasków, który 
przewalił sic przez wypełnio­
ną do ostatniego miejsca salę 
wałbrzyskiego Domu Górnika, 
nie pozwoli! Magierze dokoń­
czyć. Raz i drugi otworzył 
usta jakby chciał ;eszcze coś 
powiedzieć, wreszc e wzruszo­
ny opuścił zrezygnowanym 
ruchem rękę i — nie kończąc 
zaczętego piania — zszedł po 
woli z estrady.

Tak byłsN4 grudnia. Stani­
sław Magiera podjął się rze­
czy wielkiej.

PIERWSZA ZESPOŁOWA 
BRYGADA

— Długo kombinował, coś 
przeżuwał, aż kiedyś przy­
szedł do Komitetu i opowie­
dział, że on i jego koledzy, z 
którymi leszcze we Francji 
brał udział w ruchu oporu, 
chcą pracować razem, a nie 
pojedynczo — opowiada se­
kretarz Komitetu kopalniane­
go ob. Boliński — Naturalnie 
my i dyrekcja zgodziliśmy 
się. Tak powstała u nas 
pierwsza zespołowa brygada, 
złożona z 16 górników. Współ 
nie pracują, wspólnie dzielą 
się zarobkiem, no i trzeba 
przyznać że osiągają dosko­
nałe rezultaty. W listopadzie 
cała brygada wyrobiła 212 
procent normy

— Napiszcie jeszcze, redak­
torze, że brygada Magiery 
pierwsza przeszła na tak zwa 
ną poprzeczną budowę. Umoż 
liwiło to zastosowanie na ich 
ścianie maszyn wrębowych — 
wtrącił się do rozmowy szty­
gar oddziału, Brzeziński. — 
Przykład Magiery i osiągnię­
tą przez jego brygadę rezul-' 
taty podziałały natychmiast 
i na innych. Dziś na naszej 
kopalni pracuje kilka brygad 
zespołowych i wszyscy ci gór­
nicy przewyższają znacznie 
osiągane dawniej indywidu­
alne normy pracy.

NA TAŚMIE PŁYNIE 
WĘGIEL

Maleńka lokomotywa elek- 
, tryczna, stukając i kiwając 

się na rozgałęzieniach szyn 
zaczęła zwalniać biegu. Umo­
rusany maszynista wychylił 
się z kabinki i spojrzał na 
nas z chytrym uśmieszkiem.
. — Przyjechaliśmy, wysia­
dać!

Po wyjściu z wagoniku, 
skręciliśmy w boczny chod­
nik. Idziemy w milczeniu, 
przerywanym tylko krótkimi 
objaśnieniami sztygara od­
działowego. Nieprzeniknioną, 
gęstą ciemność z trudem prze 
bijają nasze silne lampy gór­
nicze. Pod nogami od czasu 
do czasu chlupnie woda, 
chwilami słychać wyraźnie 
szum tłoczonego w głąb ko­
palni powietrza i plusk pły­

nącej gdzieś z bóku chodnika 
wody.

Jeszcze jeden skręt w sze­
roki i wysoki korytarz. W 
świetle naszych latarek za­
iskrzyły się ściany. Jesteśmy 
już w ławie węglowej. Z bo­
ku pojawia się szeroka, ru­
choma taśma gumowa, po któ 
rej płynie nieprzerwanym po­
tokiem węgiel. Kilku ludzi 
sprawnie podstawia pod ko­
niec taśmy próżne wagoniki 
i — po napełnieniu węglem — 
szybko przesuwają je w tył.

Z trudem, przeciskając się 
pomiędzy wysokimi podpór­
kami, które nagle rozrosły 
się w gęsty, skomplikowany 
las, potykając się o jakieś 
szyny, belki, podpórki i zwa­
ły przygotowanego do trans; 
portu węgla, spuszczamy się 
pochyłym chodnikiem w dół.

Kilkunastu czarnych od py 
!u węglowego ludzi nieprzer­
wanie ładuje łopatami roz­
drobniony, widocznie świeżo 
podcięty wrębówką węgiel na 
transportery. Muskularne, od­
słonięte do pasa ciała bieleją 
w świetle latarni. Ciągnąc za 
sobą dwa młotki pneumatycz­
ne. podchodzi do nas jakiś 
górnik.

— Gdzie Magiera? *-■ pyta 
sztygar. •

— O, właśnie idzie.
Koło nas zatrzymuje się 

grupa górników.
— No, jak tam? Wszyscy 

już na miejscach? — pyta je­
den z nich, wysoki, musku­
larny mężczyzna, w którym 
z trudem poznajemy Magierę.

— Wszyscy!

— No, to można strzelać!
Rozległ się głuchy huk. Z

ciemności wionęła gorąca fa­
la powietrza i popełzły kłęby 
pyłu węglowego. Ale równo­
cześnie gdzieś w pobliżu roz­
lega się szum potężnych wen 
tylatorów i pył zaczyna po­
woli znikać w ciemności.

— Ruszamy, chłopcy!
Majaczące dookoła postacie

górników rozpłynęły się w 
ciemnościach. Transportery 
rozpoczęły znów swą niekoń­
czącą się wędrówkę. Zazgrzy-- 
taly łopaty. Znów nieprzerwa 
nym potokiem popłynął w gó 
rę węgiel.

Brygada Stanisława Magie­
ry pracuje nie na żarty!

DOTRZYMALI SŁOWA!
Brygada Magiery dotrzyma 

la danego słowa.

14 grudnia bieżącego roku, 
na sześć dni przed terminem 
zobowiązania, powziętego dla 
uczczenia siedemdziesiątej ro­
cznicy urodzin Generalissimu­
sa Stalina,' brygada Magiery 
wykonała swój miesięczny 
plan wydobycia węgla.

Mało tego. W ostatnim dniu 
wykonania planu miesięczne­
go brygada Magiery ustaliła 
nowy rekord Polski w wydo-. 
byciu węgla, osiągając 440 
procent normy, a ogólna prze 
ciętna wydobycia węgla w 
ciągu pierwszych 14 dni gru­
dnia wyniosła 229.7 procent 
normy.

Tak uczciła brygada Sta­
nisława Magiery siedemdzie­
siątą rocznicę urodzin Wiel­
kiego Przyjaciela Polski, Jó­
zefa Stalina. M. G.

Z ekipą łączności - na w ieś

Rusko zwyciężyło kryzys
Jest niedziela, wieje ostry 

wiatr, pada deszcz. Zamiast 
odpoczywać po trudach tygo­
dnia, zamiast odsypiać teraz 
mroczne poranki i ukradzione 
godziny nocy, przy ul. Ofiar 
Oświęcimskich przed Miejskim 
Przedsiębiorstwem Rozbiórko­
wym krzątają się robotnicy 
koło samochodu. Jest już na 
miejscu sekretarz organizacji 
podstawowej PZPR Sygal, jest 
Bujnowski, jest kilku zdolnych 
fachowców, jak Muszyński, 
przodownik pracy Smajdor, 
Borkowski, Barwiński, Błoń­
ska. Ostrożnie ustawiają szy­
by w wielkich skrzyniach, pacz 
ki z narzędziami.

I kiedy mieszkańcy Wrocła­
wia wyzierają dopiero, ocknię­
ci ze snu przez okna na zzięb­
nięty świat, szumią po grud­
niowym błocie opony. 12-oso- 
bowa ekipa techniczna MPR 
razem z własnym zespołem 
świetlicowym rusza na spotka-

Czy wieś dolnośląska wyj­
dzie jej naprzeciw?

Wieś ta jest cicha i wymar­
ła. Murowane, stojące rzędem 
domki, siedmiohektarowe go­
spodarstwa, tu i tam ruiny — 
drogowskazy wojny. Tereń nie­
znany: i kiedy tutaj trzy ty­
godnie temu z inicjatywy wro­
cławskiego Komitetu Miejskie­

go i I KD przybyła pierwsza 
czołówka pod kierownictwem 
robotnika Kapcia. Wieś przy­
witała ją z dużym zaciekawie­
niem, nie wiedziała jednak jak 
się do niej odnieść. ę

WE WSI NIE MA 
ŚWIETLICY

Budzie rozgadali się dopie­
ro na zebraniu, kiedy sołtys, 
małorolny chłop, Winogrodzki, 
przemówił im do sumień. Kie­
dy im wytłumaczył, że robot­
nicy wrocławscy, pracujący ca­
ły tydzień przy gruzach, przy­
wieźli im tu swoją pracę, za­
ofiarowali pomoc, życzliwą, 
serdeczną, bezinteresowną, za­
bity deskami świat rozpadł się 
nagle z trzaskiem, posypały 
się słowa i żale.

We wsi jest dnża sala, wy­
marzona na świetlicę. Młodzi 
latem urządzali tam tańcówki, 
zakropione suto alkoholem, 
choć brakowało okien i drzwi. 
We wsi nie ma sklepu, i chło­
pi muszą iść trzy kilometry do 
pobliskich Malczyc, aby kupić 
pudełko zapałek. We wsi nie 
ma szkoły i dzieci muszą zimą 
biec trzy kilometry po mrozie 
główną szosą, po której pędzą 
auta i grozi nieszczęście. We 
wsi nie ma światła: ileż to
już razy sekretarz liczącej tyl­
ko czterech członków komórki

partyjnej (innych stronnictw 
politycznych tu nie ma), Ja­
rzyna kołatał i w Środzie, w 
starostwie, i w samym Wro­
cławiu, aby zelektryfikowali 
jego wieś? Obiecywali, kazali 
przyjść jeszcze raz, wszystko 
na próżno. W Rusku dalej pa­
nowały egipskie ciemności.

We wsi Związek Samopomo­
cy Chłopskiej istnieje tylko na 
papierze. We wsi gazeta jest 
rzadkim gościem. We wsi nie 
ma koła gospodyń wiejskich, 
nie ma dobrze postawionej ak­
cji zwalczania analfabetyzmu 
(kilku zgłoszonych analfabe­
tów uczy człowiek, sam nie u- 
miejący dobrze pisać i czy­
tać!) W Rusku wiele jest ruin, 
które eksploatuje jakaś pry­
watna firma z Malczyc, za­
trudniając dorywczo chłopów, 
ąle nie zgłaszając ich do Ubez- 
pieczalni. We wsi mało jest 
koni, nie ma zupełnie maszyn 
rolniczych. Bogacze wiejscy żą 
dają olbrzymich sum za po­
moc przy orce i młócce.

Ekipa robotników wrocław­
skich rozważyła wszystko su­
miennie.

RUSKO WŁĄCZAMY 
DO POLSKI!

Na drugą niedzielę znowu, 
płosząc spokojne kury na szo­
sie, wpadły między domki Rus-

Pekin leży blisko W arszawy
Rozmowa z delegatami chińskich robotników rolnych

W konferencji Międzynaro­
dowego Zrzeszenia Związków 
Zawodowych Robotników Rol­
nych i Leśnych w Warszawie, 
żywy udział bierze delegacja 
Chin ludowych.

W przerwach między obra­
dami koło stołu, oznaczonego 
czerwoną flagą ze złotą gwiaz­
dą, gromadzą się delegaci i 
goście. Wśród rozmów i śmie­
chu (a uśmiech chiński jest 
specjalnie miły i wdzięczny), 
delegaci chińskich robotników 
rolnych rozdają znaczki i fo­
tografie, opatrzone autogra-

Tłumaczka delegacji, mło­
da, uśmiechnięta pracownica 
działu zagranicznego centrali 
Związków Zawodowych w Pe­
kinie, Czou - Lien, mówi swym 
towarzyszom, że chcemy roz­
mawiać o Chinach ludowych.

— Dobrze, opowiemy wam 
o sobie, o naszym życiu. To 
was najlepiej zorientuje w 
przemianach, jakie zaszły w 
starych Chinach.

Pierwsza mówi delegatka 
Związku Zawodowego Robotni­
ków Rolnych Li - Feng - Lien.

— Mam 29 lat. Urodziłam 
się w północnej prowincji 
Szensi, jako córka biednego 
robotnika rolnego. O biedzie 
moich rodziców trudno mi mó­
wić, bo to się nie da określić 
słowami. Był głód i ciężka, wy­
niszczająca praca ponad siły. 
Gdy miałam 8 lat, zostałam 
sprzedana synowi naszego pa­
na, jako tak zwana „żona - 
dziecko". Innymi słowami zna­
czy to, że byłam niewolnicą do

wszelkich posług z tym, że w 
przyszłości mogłam zostać jed­
ną z nałożnic właściciela. Wy­
konywałam pracę dorosłej ko­
biety. Traktowano mnie okrut­
nie, często byłam bita i tor­
turowana.

Li - Feng - Lien przerywa i 
pokazuje stare blizny na twa­
rzy, po czym mówi dalej:

— Tak wyglądało życie chin 
ki, bez upiększeń, jakie dawa­
ła mu burżuazyjna literatura.

W roku 1933 do okolicy, w 
której przebywałam, przyszły 
oddziały chińskiej armii czer­
wonej, przynosząc nowy ład i 
sprawiedliwość. Zaczęłam pra­
cować jako wolna kobieta. By­
łam robotnicą, brałam udział 
w walkach z bronią w ręku, 
organizowałam ruch związko­
wy. Moje cierpienia, tak jak 
cierpienia wielu milionów in­
nych kobiet chińskich, minęły 
bezpowrotnie — kończy Li 
Feng - Lien.

— W 1946 r. — wtrąca dru­
gi delegat Juan Czih-Ho-Li 
— Feng-Lien wybrana zostaje 
do Rady Ludowej Chin pół­
nocnych. Na 6 wszechchińskim 
kongresie pracy Li-Feng re­
prezentuje robotników północ­
nych Chin. Ostatnio, w roku 
1949, nasza Li-Feng wchodzi 
do pierwszego parlamentu 
Chin ludowych.

— Taka krótka historia jed­
nego życia chińskiego — mówi 
po namyśle Juan Czili-Ho. Na­
turalnie, nie wszystkie kobiety 
zostają posłami do Rady Chin' 
ludowych. Ąle miliony kobiet 
chińskich uczy się, pracuje i 
cieszy się wolnością, którą im

przyniosła nasza ludowa wła-

0 swoim życiu Juan Chih- 
Ho mówi krótko:

— Od czternasf&go roku ży­
cia ciężko pracowałem. Za u- 
dział w manifestacjach anty- 
angielskich w 1926 r. zostałem 
aresztowany przez policję Kuo- 
mintangu. W śledztwie bito 
mnie okrutnie. Pięć lat zamknię 
ty byłem w więzieniu. Od 1932 
roku pracuję w postępowym 
ruchu zawodowym. Przeciw ja­
pońskim faszystom walczyłem 
osiem długich lat.

1 znowu dalszego ciągu do­
wiadujemy się od drugiego de­
legata. Tym razem mówi Czou- 
Lien — tłumaczka:

— W 1945 roku Juan Chih 
zostaje mianowany kierowni­
kiem wydziału ziemi w zarzą­
dzie prowincji Szensi. Poma­
ga chłopom wprowadzać w ży­
cie ustawę o reformie rolnej. 
Jednocześnie mobilizuje siły ro 
botnicze do ostatecznej rozpra­
wy z faszystami. W r. 1949 
zostaje wybrany prezesem zrze 
szenia związków zawodowych 
v/ północnych Chinach.

— Nam, Chińczykom — mó­
wi Czou-Lien łktwo jest zro­
zumieć waszą pracę, wasze so­
cjalistyczne budownictwo, bo 
my idziemy po tej samej dro­
dze, która jest drogą ludzi 
wolnych, rządzących się spra­
wiedliwie. Rozumiemy i podzi­
wiamy wasze osiągnięcia, któ­
rych dobrym przykładem jest 
odbudowa Warszawy. Chcemy, 
aby wszyscy Polacy wiedzieli, 
że podziwiamy ich pracę i o- 
siągnięcia. (arb)

KREM- HIIIFA” -■ ■ ■ ■ ■ iii „IIIYLH to piękna cera

ka wielkie samochody. Zatrzy­
mały się przed ruinami świet­
licy. Zastukały młotki, zaka­
szlały heble, zazgrzytały piły. 
Przyjechał z Wrocławia wiel­
ki piec, ustawiony na honoro­
wym miejscu. Wieś milczała, 
zdziwiona i trochę zakłopota­
na. Jakoś w czwartek wypadło 
święto i wtedy już kilku chło­
pów, niby to przyglądając się, 
zaczęło pomagać wrocławskim 
przyjaciołom.

Robotnicy MPR uśmiechali 
się. Powiedzieli sobie: to bę­
dzie nasz czyn dla uczczenia 
rocznicy urodzin Generalissi­
musa Stalina. Połączymy Rus­
ko ze światem. Nie będzie tu 
bruździł bogacz, nie będzie 
wróg klasowy żerował na 
ciemnocie chłopów. Rusko włą­
czamy do Polski!

Kiedy przybyłem z ekipą 
trzeci raz, 18 grudnia, na sa­
mochodach zieleniły się mun­
dury podchorążych ze szkoły 
oficerskiej, zawodziła śpiewnie 
harmonia. Zespół świetlicowy 
porwał się z miejsca do sprzą­
tania sali, Antoni Smajdor 
wstawiał szyby w okna, przy­
wiezionym węglem napalono w 
familijnym piecu, na • ścianach 
wykwitły transparenty, a na­
wet pfzybyła tu gazetka ścien­
na z Wrocławia, zatytułowa­
na pomysłowo: „Prosto z mu- 
ru“. Partyjni i bezpartyjni 
członkowie ekipy ustawiali sce­
nę, rozwieszali kurtynę, impro­
wizowali kulisy. Dzisiaj o go­
dzinie drugiej będzie otwarcie 
świetlicy, połączone z akade­
mią ku czci Generalissimusa 
Stalina!

Ale już Kapcia, Leszczyński 
i Samiec spoglądają głodnym 
okiem na zrujnowany budynek 
po przeciwnej stronie szosy, 
gdzie ekipa ma zamiar urzą­
dzić przedszkole dla dzieci z 
Ruska, a także niższe klasy 
szkoły podstawowej, aby' nie 
chodziły do odległych Malczyc. 
Tam powstanie też czytelnia 
dla ZMP. W styczniu rozpocz­
nie się też odgruzowanie zni­
szczonych domów: milion ce­
gieł odwiezionych zostanie do 
Malczyc, dochód pójdzie na 
Fundusz Ziemi, ale za koszt 
zwózki i robocizny ekipa za­
funduje dla wsi prawdziwy 
"traktor!

To nie wszystko: robotnicy 
chcą przy współpracy wsi po­
móc w jej elektryfikacji, wy­
starali się o konia dla sołty­
sa Winogrodzkiego, postanowi­
li pomóc w założeniu koła 
ZMP. Współpraca miasta ze 
wsią pomyślana, jest ną przy­
kładzie Ruska na bardzo sze­
roką skalę.

PRZYSZLI
Mija godzina druga, świet- 

liczanie i świetliczanki skraca­
ją sobie czas oczekiwania tań­
cami. Sześćdziesiąt przywiezio­
nych z Wrocławia krzeseł cze­
ka na gości.' Zbliża się trzecia. 
Sala świeci pustką. Zdenerwo­
wani członkowie ekipy wyglą­
dają przez okna.

— Przyjdą? .
— Czy przyjdą?
Na zakręcie ukazują się 

dwie wiejskie dziewczyny. 
nimi kobiety w chustkach, du­
żo dzieci, kilku mężczyzn. Sa­
la powoli zaczyna się zapeł­
niać. Muzykantom mdleją ręce, 
ale tłum napiera coraz więk­
szy, aż wreszcie rozsuwa się 
zaimprowizowana kurtyna i za 
zielonym stołem zasiada prezy­
dium: sołtys, przedstawiciele
z Wrocławia, por. Bień i

Nowa Uda
miejsce zesłania
J. Stalina

2 południowego zbocza góry KU

dolinę rzeki Udy, na połyskującą 
srebrem w słońcu rzeką, na sini* 
jące. w dali góry.

Tutaj, na górę Kitfcaj przed 43-* 
cłu laty, przebywając na zesłaniu 
w Nowej Udzie, przychodził to w a

Po środku wioski stoi dom. Po 
jednej jego stronie widnieje o- 
grodzęnie z zaostrzonych kloców. 
Do tego właśnie domu prowadzi 
ścieżka z góry Kitkaj.

Przed rewolucją mieścił się ttf 
urząd gminny, teraz urządzono 
w nim muzeum ftfi. Józef* 
Stalina.

W muzeum przechowywane są 
liczne fotografie Józefa Stalina, 
kopie akt departamentów policji* 
które śledziły każdy krok 
Stalina.

Józef Stalin wraz z pierwszą par 
tią zesłańców przybył do Nowej 
Udy 27 listopada 1903 r. i  zamiesi

6 stycznia 1984 roku komisarz po 
licjl powiatu bałagańskiego zako­
munikował wydziałowi ochrony w

gaszwili uciekł 5 stycznia. Środki

Psy policyjne riie potrafiły jed­
nak dogonić towarzysza Stalina, 

Dolina rzeki Udy była ongiś jcd 
. nyno z najokropniejszych zakąt-

tem, prowadzącym od kolei na.

mróz, ciągnęły kolumny katorżnł- 
ków - zesłańców politycznych. 

Nędzne i beznadziejne było ty-

(!°Pomartw sfę")T Potoskuj8”^
— W limie — nieprzebyte śnie

wej Udy bylf niepi&nienni. W o-

jedna szkoła na caiy okręg.
W 1S20 roku. zorganizowano we

nowy. Na polach kołchozu poja­
wił się potężny sprzęt techniczny

szyny rolnicze.
Dzieciarnia Nowej Udy zapełni­

ła obŝ prne klasy nowej siedmic-

nicy ucieczki Józefa Stalina i ze-

na”NÓwPejOIUdyynapisałi do towa­
rzysza Stalina list z granulacjami.

Ss j E S t:pracy społeĉ wj? Mam nadzieją, 
że ukończycie pomyślnie szkołę 1 
staniecie się energicznymi, wy­
kształconymi pracownikami, ja-

z piytami. Myślę, że wasze szkol 
ne radio działać będzie dobrze.

Życzę wam wszystkiego dobre* 

8 li

Skrzypczykowa, małorolna, któ 
rą trzeba kilka razy zapraszać

Mówi krótko i - prosto 0 
Stalinie delegat I KD z Wrocła 
wia, Rosiński. Potem znikają 
stoły prezydialne i na scenkę 
wchodzą bohaterowie skeczu 
„Na przystanku*,1.

Na dworze zapada szybki, zi 
mowy zmrok. Przez otwarte 
drzwi przedziera się trochę 
światła i kilkunastu młodych, 
wiejskich chłopców.

Założyliśmy właśnie koło 
ZMP! — meldują z dumą w 
głosie. Na początek szesnastu 
członków!

A kiedy (gratuluję wybrane­
mu prezesowi, Czesławowi 
Drozdowskiemu, podchodzi do 
nas dziewczyną w chustce:

— Zapiszcie i mnie, kole­
go —> prosi.

Na sali już jest ciemno. 
Naftowa, stajenna lampa, jak 
szekspirowski księżyc, kołysze 
Się nad sceną, z trudem przebi­
jając mrok. śpiewa chór i tań­
czą „Łobzowianki“. Trudno do­
cisnąć się do sceny: otaczają 
ją zwartą gromadą chłopi. 
Śmieją się i klaszczą w dło­
nie, Ten wieczór zapadnie im 
głęboko w serca.

W drodze powrotnej mówi 
do mnie towarzysz \  podróży,

— Na tej wsi dzisiaj nastą­
pił przełom. To był kryzys, 
który zwiastuje lepsze dni, kto

iesie za sobą zdrowie.
— Tak — odpowiadam —- 

najważniejsze, aby w wielkiej 
akcji' łączności między mia­
stem a wsią robotnik i chłop 
spotkali się w połowie drogi. 
Aby wieś wyszła miastu na­
przeciw. Wtedy nie będzie kry­
zysów. Ale to muzyka_ przy­
szłości. Robotnicy Miejskiego 
Przedsiębiorstwa Rozbiórkowe­
go dobrze przysłużyli się spra­
wie sojuszu robotniczo-chłop­
skiego, budząc Rusko z jego 
zimowego snu. .

T.eszek Gohńshu
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Na marginesie wrocławskiego procesu

Ci9 którzy chcieli
wytrać dolnoślqskich górników

Rozmawiam z górnikiem 
■wałbrzyskim, repatriantem z 
Francji. W głosi* jego brzmi 
nuta wielkiego rozgoryczenia.

— To jest odpłata za' naszą 
pracę. Kilkanaście lat spę­
dziłem w kopalni francuskiej, 
pracując dla obcego kapitali­
sty w najokropniejszych wa­
runkach. Brałem udział w ru 
chu oporu. Wreszcie po kilku 
nastu latach tułaczki zna­
lazłem się na swojej ziemi, 
wśród swoich. Dopłynąłem 
wreszcie z rodziną do spokoj­
nego portu. I tu pó mnie po­
przez granice wyciągają się 
znowu macki zachłannego ka 
pitału, który nie może znieść 
myśli, że kopalnie mogą na­
leżeć do ludzi pracy, a nie 
być narzędziami wyzysku. 
Chcieli zburzyć nasze war­
sztaty pracy. Czy pan zna 
warunki pracy w kopalniach 
wałbrzyskich?

— Znam! — odpowiadam.
— No właśnie. Planowane 

przez tę szajkę zniszczenie 
wentylacji — to wyrok śmier 
ci na nas, to zatrucie górni­
ków, pracujących pod ziemią. 
Chcieli wysadzić- nasze huty i 
elektrownie. Bo pracują one 
dla pokoju. Ochraniają za- 
chodnio-niemiecki przemysł, 
gdyż pracuje dla agresorów. 
Chcieli też zatruć' swoich ro­
daków. Przecież tu, w na­
szych • kopalniach pracują 
Francuzi, jak górnik Betre- 
mieux i inni, którzy przybyli 
tu wraz z naszymi transpor­
tami z Frżncji, bo mieli dość 
kapitalistycznego wyzysku. 
Lecz właściwie, czy to są ich 
rodacy? Przecież Betremieux 
jest bliższy nam, robociarzom, 
niż tym ludziom z szajki pa­
ni Bassaler.

GŁÓWNA SPRĘŻYNA 
SPISKU

Nie mogę zapomnieć o tych 
słowach najwyższego rozgory­
czenia, gdy patrzę na szczu­
płą postać w purpurowym 
jtódeciku, kiedy głosem spo- 
Wjnym, opanowanym opo­
wiada o swej zbrodniczej dro 
dze przez Polskę, która tak 
gościnnie przyjmowała przed­
stawicieli Francji. Ta właśnie 
osoba, która w tej chwili stoi 
przed majestatem • sądu Rze­
czypospolitej, w obliczu sę-

dziów w mundurach Wojska 
Polskiego, symbolizujących 
obronę na^ych kopalń i na­
szych robotników przed za- 
machęm obcej agentury — 
była jedną z głównych sprę­
żyn spisku przeciwko Dolnemu 
Śląskowi.

Tak, przecież pani Bassaler 
przyznaje otwarcie, że Dolny 
Śląsk, duma naszego przemy­
słu, wspaniała domena dorob­
ku naszych robotników i in­
żynierów — była przedmio­
tem szczególnego zaintereso­
wania tej bandy.
Pani Bassaler przyznaje się,, 

że przybywał tu często „nie­
oficjalny" opiekun szpiegów, 
attache wojskowy generał 
Tessier, z którym wybierała 
się na „wycieczki krajoznaw­
cze" po Dolnym Śląsku. W 
czasie tej turystyki nie podzi­
wiała piękną Karkonoszy
czy Gór Stołowych, lecz pod­
stępnie rysowała plany inte­
resujących ją obiektów.

Przyznaje z cynizmem, że 
podobna sieć szpiegowska
istniała w innych miastach 
Polski. Padają nazwiska pani 
Rosay ze Szczecina, konsul 
lów i wicekonsulów z War­
szawy czy Gdańska. 
MIĘDZYNARODOWA BANDA 

NAJEMNIKÓW
Szmer oburzenia idzie przyz 

salę. Siedzą tu prości ludzie,

którzy w osobie te| zimnej a- 
gentki ujrzeli żywy doku­
ment spisku na dzieło ich 
pracy. Tam, na stole, leży 
broń, która była własnością 
oskarżonych, leżą instrukcje 
dla szpiegów, którzy otwarcie 
przyznają się do wszystkiego, 
co zarzuca im akt oskarżenia. 
Człowiek pracy, siedzący na 
tej sali rozpraw -— widśt” ja­
sno i niezbicie, jak to obóz 
imperialistów i podżegaczy 
wojennych za pośrednictwem 
ludzi spód znaku Mocha czy 
Schumana •— chciał znisz­
czyć jego pokojowy dorobek.

Patrzy na ławe oskarżo­
nych, na której siedzą byli 
podoficerowie niemieckiego 
Wehrmachtu, hitlerowcy, bia­
łogwardziści — winowajcy. 
Cała ta międzynarodowa ban 
da najemników — jest jakby 
miniaturą tego, co się dzieje 
w Niemczech zachodnich, 
gdzie Anders współpracuje z 
Haiderem i Guderianem.

OGNIWO W WIELKIM 
ŁAŃCUCHU

Gdy tłumacz wypowiada w 
języku francuskim pytania 
przewodniczącego, a następu 
nie tłumaczy cichym,' jakby 
stłumionym głosem \wpowia 
dane zeznania agentki*— ob­
serwatorzy zagraniczni bled­
ną, to znowu czerwienieją. 
Usiłują zachować kamienną 
maskę obojętności. Nie udaje

się to jednak. Wszak oskarżo­
ny Hoffman wprost wskazał 
na obserwatora La Porte, 
przedstawiciela ambasady fran 
cuskiej, jako na współuczest­
nika szpiegowskich obrad. 
Raz po raz padają druzgocące 
zeznania Bassaler, która wy­
mienia nazwiska z długiej li­
sty szpiegów francuskich. 
Sprawa jasna, dostatecznie

Co pewien czas oskarżona 
odmawia odpowiedzi na py­
tania przewodniczącego. Strze 
że tajemnicy swych mocodaw 
ców. Lecz dla obecnych na 
tej sali — nie jest to tajem­
nicą. . Wiedzą dobrze, dokąd 
sięgają nici tych wszystkich 
afer szpiegowskich i dywer­
syjnych. Wiedza dobrze, że 
wspaniały rozwój przemysło­
wy Dolnego Śląska jest solą 
w oku podżegaczy wojennych, 
tworzących jedną kosmopo­
lityczną, zbrodniczą bandę.

Uknuli oni wielki, gigan­
tyczny spisek. Zamach na za­
kłady pracy i robotników Doi 
nego Śląska — to tylko jedno, 
z ogniw tego wielkiego łań­
cucha spisku. Uknuto spisek 
przeciwko pokojowi świata i 
sprawiedliwości społecznej.
Lecz będzie on* tak samo u- 
daremniony i unieszkodliwio­
ny, jak ten, którego epilog 
rozgrywa się przed sądem 
wrocławskim. Z. Grot.

Co dni niosą

R ola  inteligencji na wsi
Spotkałem w tych dniach 

pewnego wykształconego peda 
goga, osiadłego niedawno w 
majątku wiejskim. Skarżył mi 
się, że pobyt na wsi oddziały­
wa na niego, jak i na każde­
go inteligenta deprymująco.

Gdybyśmy przyjęli to po­
wiedzenie za pewnik, stanęli­
byśmy wobec pytania: dlacze­
go w takim razie Robert Koch 
w małym Wolsztynie mógł ba 
dać mikroby, a Fabre dokony­
wać zdumiewających odkryć z 
życia owadów?

Przyczyną marazmu umysło 
wego wiejskiej inteligencji by-

\ a  czasre

Trzydzieści procent
W małych miastach i mia­

steczkach dzień kończy się bar 
dzo wcześnie. Na ulicach mi­
gocą wprawdzie lampy i z o- 
iien budynków sączy się świa 
tło, ale tylko wtajemniczeni 
■wiedzą, gdzie o tej porze moż 
na wypić szklankę gorącej her 
baty lub kufelek zimnego pi-

Prawie każde miasto, oprócz 
apteki, rynku i straży pożar­
nej ma jeszcze własny dwo­
rzec kolejowy. Pasażerowie za 
bawiają się tam czytaniem roz 
kładu jazdy, dziurkowaniem bi 
letów,' spaniem na ławkach i 
rozmowami na temat „jedna 
pani drugiej pani...,‘

Niekiedy na połączenie trze 
% ba czekać dwie lub trzy godzi 

ny, a często i całą noc.
W restauracji kolejowej są 

kanapki i ciastka, dania a la 
carte i porcje barowe. Wolno 
usiąść przy stoliku, zamówić i 
jeść.

Kilka dni temu zajechałem 
do Lubania. Na stacji wypad 
io mi czekać do godziny 24-ej. 
Dla zabicia czasu wypiłem 
dwa jasne i zjadłem jedną ka 
napkę. Przy sprawdzaniu ra­
chunku dowiedziałem się ze 
zdumieniem, że od godz. 22 do 
5 rano ceny są podwyższone o 
30 proc. Wczorajsza bułeczka 
symbolicznie posmarowana nie 
dzisiejszym masłem zamiast 
30 kosztuje 39 zł, a za piwo, 
przypominające temperaturą 
zupełnie co innego, trzeba pła 
cić również' o 10 zł drożej.

Właściciela bufetu poprosi­
łem o wyjaśnienie. Pokazał mi 
jakiś długi urzędowy elaborat, 
zaopatrzony stemplami lubań- 
skiej Komisji Cennikowej.

— „Zakłady gastronomiczne 
nocne mają prawo od godz. 22 
do 5-ej rano podwyższyć o 30. 
proc. ustalone wysokości zys­
ku brutto. Zakazuje się pobie 
ranie dodatków przy raohun- 
ku za występy muzyczne i ar 
tystyczne".

No tak, ale czy bufet kolę jo 
wy jest nocnym zakładem ga 
stronomicznym, którego utrzy 
manie wymaga specjalnych do 
datkowych sum?

C*/ restauracja dworcowa 
stanowi lokal o charakterze 
rozrywkowym z orkiestrą i po 
pisami artystów 2

Czy człowiek podróżujący w 
nocy musi płacić haracz za to, 
że przyjechał do Lubania po 
godzinie 22-ej?

Czy wspomniany przepis 
cennika może mieć jakieś za­
stosowanie w tym właśnie 
przypadku ?

Czy nie dobrze byłoby spra 
wie tej poświęcić trochę uwa-, 
gi i skończyć wreszcie z wyzy 
skiwaniem człowieka / pracy, 
który w czasie podróży żyje 
wyłącznie z ustalonej diety, 
nie przewidującej dopłat za 
muzyczne występy w bufetach 
dworców kolejowych?

Gdyby istniejący stan rzeczy 
nie miał jednak ulec zmianie, 
należało by — konsekwentnie 
rozumując — podwyższyć ce­
ny biletów kolejowych za jaz­
dę pociągami po zachodzie

Józef Muszkat

lo do niedawna — a jak się 
okazuje, nie przestało być i do 
tąd — co innego: było jej
oderwanie się od dążeń i pro­
blemów, nurtujących szerokie 
masy ludu pracującego. Jeśli
— powiedzmy dla przykładu— 
nauczyciel wiejski nie intere­
sował się dolą robotnika fol­
warcznego, cóż dziwi#go, że 
ten odpłacał mu pięknem za 
nadobne? Czasem uważał on 
nawet szkołę -— za środek ucie 
miężania jego dzieci.

Obojętność nieuświadomio­
nych mas ludowych wobec 
szkoły wynikała z różnic ideo­
logicznych istniejących mię­
dzy pracownikami na polu 
oświaty a gromadą. Różnice 
te udzielały się również niektó 
rym nauczycielom: zaczynali
oni pracę zazwyczaj 3 zapa­
łem, odchodzili zaś od niej ze 
zniechęceniem i rozgorycze­
niem. Tępieli umysłowo. Sze­
rzyli w okół siebie nudę. Mno­
żyli półanalfabetów, tj. ludzi, 
którzy po dwóch-trzech latach
— pozą umiejętnością złożenia 
podpisu — rzadko kiedy potrą 
fili list napisać.

Kto chce gruntownie podwa 
żyć uprzedzenia do walki z 
nieuctwem, kto pragnie znisz­
czyć w naszym kraju analfa­
betyzm a szczególnie silnie za 
krzewiony półanalfabetyzm — 
musi wyzwolić w zacofanym 
człowieku drzemiący u każde­
go zdrowego osobnika pęd do 
społecznego awansu.

Przed ludźmi trzeba zawsze 
stawiać konk*etne i korzystne 
dla nich zatfania. Byt bowiem 
kształtuje świadomość, ta zaś 
z kolei wpływa na zmianę by­
towania.

W Polsce Ludowej półanal- 
fabetyim musi zniknąć, świa­
domy członek soc j alistycznej
społeczności nie może pozostać 
bisrnym wobec ciemnoty. Mu­
si on czynami zadokumento­
wać swoją przynależność do 
klasy ludzi wolnych.

Największa odpowiedzial­
ność na tym polu pracy spo­
czywa na nauczycielstwie: 
Odpowiedzialność wobec ludu 
i wobec samych siebie. Bo nau 
czyciel, który 4&ę nie dokształ­
ca, który stale nad sobą nie 
pracuje — zostaje również pół 
analfabetą.

Nie każdy jeszcze nauczyciel 
ma wysokie aspiracje intelek­
tualne, istnieje już jednak 
wśród wychowawców mnaszej 
młodziezy liczna gromada in­
telektualistów. Nie jest w Pol 
sce współczesnej rzadkością, 
że nauczyciel na prowincji 
spełnia wśłód ogółu rolę pro­
pagatora wiedzy. Wytępia on 
w swoim bliższym i dalszym 
otoczeniu mylne sądy i uprze­
dzenia, uczy w szkole, oświeca 
umysły pozą szkołą. Pozatem 
— chociaż nie zabiega o zdo­
bycie dyplomów — stale się 
kształci. Czerpie nauki z ksią­
żek, z badania rzeczy wistpści, 
z obcowania z'ludźmi...

Taki pracownik na wsi nie 
dostrzega rzekomej martwoty 
jej życia. Nie zniechęca się 
do umysłowego wysiłku.

KWIACIARNIA
„ O K C F i m t 4 “

Wrocław, Oleśnicka 3
(róg Stalina) 

przyjmuje zamówienia na wią 
zanki ślubne. Na Boże Naro­
dzenie polecamy wielki wy­
bór kwiatów ślubnych. K-4739

Migawki z procesu szpiegów
Oskarżona Batseler, któi 

czasie rozprawi/ sobotniej by­
ła bardziej opanowana, w po­
niedziałek zdradza duże zanie­
pokojenie. Ustawicznie nerwo­
wym ruchem pociera czoło. W 
przerwach pali gorączkowo pa 
picrosy, które otrzymuje od 
strażników. Obok niej siedzi 
kobieta - strażniczka.

PP chwili, kiedy na sali za­
palają się jasne światła i zja­
wiają się fotoreporterzy, o- 
skarżona szybko pochyla gło­
wę, po czym ukrywa tuarz w 
dłoniach. Na ławę oskarżo­
nych padają ostre blaski re­
flektorów fotografów. Basse- 
ler unika obiektywu. Również 
oskarżony Bukisow stara się 
zasłonić przed fotografami. Na 
temiast oskarżony Feldeisen, 
który właśnie składa zeznania, 
wyprostowuje się i patrzy 
wprost w obiektyw.

W czasie jednej z przerw 
oskarżona Baxseler przeprowa­
dza rozmowę z obrońcami, ży­
wo przy tym gestykulując.

Oskarżony Hild siedzi& twa­
rzą obojętną i pali fajkę. Bu­
kisow bardzo uważnie przysłu­
chuje się zeznaniom Feldeise- 
na i żywo reaguje na jego wy­
powiedzi.

Dzień poniedziałkowy upły­
wa pod znakiem języka nie­
mieckiego, którym posługuje 
się obywatel francuski Feldei- 
sen. Oświadczył on na począt­
ku rozprawy „Ich bin Fran-

Feldeisen zeznaje, że z de 
Mere porozumiewał się w ję­
zyku niemieckim  ̂ natomiast 
oskarżony Bukisow twierdzi, 
że de Mere nie rozumiał listu, 
który doń napisał Feldeisent 
gdyż nie znfil języka niemiec-

Oskarżony Feldeisen stara 
się odgrodzić od „organizacji", 
do której agitował go de Mere.

Pada pytanie przewodnicząc#• 
go:

— Jaka to była organiza­
cja ? Skąd oskarżony wiedziat 
o je j charakterze? Przecież <« 
mogła być organizacja śpiewa* 
cza?...

Oskarżony Feldeisen wie­
dział jednak, że nie chodzi tu 
o „śpittBanie". Miała być unie­
ruchomiona wielka huta szkła 
pod Żarami. Za ten akt sabo­
tażu miał otrzymać „premię“  
w wysokości 20 — 30 tysięcy 
złotych. Przez salę przechodzi 
szmer oburzenia. Wspólnik o- 
skarżonego oświadczył, że ma 
sposoby unieruchomienia huty 
szkła w ciągu 15 minut.

Gdy oskarżony opowiada O 
swych rozmowach z de Mere, 
który wypytywał go o wyso­
kość produkcji zwykłego szkła 
okiennego, uświadamiamy so­
bie dobitnie, jak konieczna by­
ła ustawa o zachowaniu tajem­
nicy państwowej. V£róg czyha, 
nawet na najdrobniejsze szcze­
góły, tyczące cyfr i techniki 
naszej produkcji.

Oskarżony Feldeisen, wysoki 
mężczyzna w granatowym W- 
braniu, w czasie składania ze­
znań stoi niemal na baczność. 
Składa swe zeznania w tonie 
meldunku.

Zimno też w jego ustach 
brzmią słowa:

-— Żadna władza, żaden kraj 
nie uczynił mi tyle dobrego, co 
władze polskie.

Odwdzięczył się za to plano­
wanym aktem sabot-ażu. Feldei 
sen pochodzi z Alzacji. Ukoń- 
czuł tam, jak twierdzi, jakąś 
tajemniczą .,amatorską szkołę

Publicziwść szczelnie, wypeł­
nia salę rozpraw. Przesuwają 
się przed nią obrazy zbrodni­
czych przygotowań, których 
wykonanie udaremniła wspa­
niała czujność naszych włada 
bezpieczeństwa, (zg)

wykonali, swoje zadanie
Energetyka zrealizowała 3- 

letni globalny plan produkcji. 
Do końca bm. przewiduje się 
przekroczenie 3-letnicgo pla- 
njj_ produkcji o 3 procent.

Szybki rozwój współzawod­
nictwa i ruchu ■ racjonaliza­
torskiego wyraźnie świadczy 
o nowym, socjalistycznym sto 
sunku do pracy naszych ener 
getyków. Bez tego przełomu 
w sposobie pojmowania i po­
dejścia do pracy nie byłyby 
możliwe tak wielkie sukcesy 
produkcyjne naszej gospodar 
ki narodowej w różnych jej 
dziedzinach. Nie byłoby na 
przykład możliwe pokonanie 
trudności, związanych ze 
zwiększonym zapotrzebowa­
niem na energię elektryczną 
w okresie krótkich dni 'zi­
mowych.

Plan 3-letni produkcji prze 
mysłowej stawiał przed ener­
getyką zadania dużej wagi, 
zadania niełatwe do wykona­
nia. Na szczególne trudności 
natrafiała energetyka przy 
realizacji rozbudowy baz pro­
dukcyjnych, zwłaszcza, że za­
potrzebowanie na energię sta 
wało się z roku na rok więk­
sze. Wpływała na to zarów­
no stała rozbódowa zakładów 
przemysłowych, jak i inten­
sywnie prowadzona elektry­
fikacją wsi.

Ciągła opieka i pomoc PZ 
PR były drugim elementem, 
dzidki któremu nastąpiło wy­

konanie planu 3-letniego 
przez energetykę. Szczególnie 
uwidoczniło sie to na odcin­
ku opieki komórek partyj­
nych nad ruchem wspózawod 
nictwa i racjonalizacji. Przy 
omawianiu osiągnięć energe­
tyki trudno pominąć tak pięk 
ne momenty, jak np. przy­
śpieszenie remontu kotłów w 
elektrowni Łaziska Górne. ■

W ciągu 3 lat planu ruch 
racjonalizatorski i współza­
wodnictwo ulegały ciągłemu 
pogłębianiu, ogarniały coraz 
większą ilość aktywistów, 
podnosząc poziom eksploata­
cyjny energetyki. To odegrało 
jednocześnie wybitną rolę w 
wychowaniu zawodowym J 
społecznym aktywu pra«pw- 
ników energetyki.

świadomość, że w naszym 
ustroju obowiązkiem aktywi­
sty produkcyjnego jest nie 
tylko walka o produkcję, ale 
ochrona majątku społecznego 
przed atakami wroga klaso­
wego, w parze z ofiarnością 
i nowatorstwem, z podniesie­
niem uświadomienia" społecz­
nego, stanowi pierwszy wa^ 
runek zwiększenia produkcji 
i pewności ruchu.

Dzięki tym wszystkim czyn 
nikom podstawowa gałąź pro 
dukcji, dająca siłę naszym 
wszystkim fabrykom, zdołała 
wykonać plan 3-letnl przed­
terminowo. J. Z.

Wieczory piątkowe, organi­
zowane przez Związek Zawo­
dowych Dziennikarzy R. P. 
we Wrocławiu zdobyły już so­
bie popularność. Gromadzą 
one plastyków, artystów tea­
tralnych, muzyków, wiele osób 
zainteresowanych i » tylko 
szczupłość miejsca nie pozwą 
la na uczynienie z nich im­
prezy nflfcwej.

Po dysfusji na temat pla­
styki i nowej komedii dwu, 
wrocławskich pisarzy, przysz­
ła kolej na Melpomenę. Dyr. 
Szletyński przedstawił zebra­
nym osiągnięcia teatrów wro 
cławskich i zagaił dyskusję na 
temat „Moskiewskiego charak

Wyniki dyskusji i całego 
wieczoru powinny być uprzy­
stępnione szerzej, przyniosły 
one Jjowiem wiele nowego i 
ciekawego materiału. ' Zwróć­
my chociaż uwagę na imponu 
jące zdobycze teatru wrocław 
skiego: na 44 przedstawieniu 
„Zemsty" sala była wypełnio 
na w 99,9 proc., oglądało sztu 
kę 35.000 widzów, zobaczy ją 
jeszcze 10.000, wobec plano­
wanych dalszych 20 przedsta­
wień. Pod względem tej frek 
wencji, Wrocław* nie posiada 
jący żadnych polskich trady­
cji teatralnych, a dysponują-

f a l ie ió n  łaairc.Lnif,

Uf oda w uótaek
cy najciekawszą wprawdzie, 
ale najmniej z teatrem oswo­
joną publicznością, w dużym 
procencie (trzy 'czwarte sali) 
robotniczą — daje się wyprze 
dzić tylko teatralnemu Krako 
wowi, sam natomiast wyprze 
dza Warszawę. Począwszy od 
33 widowiska „Niemców", tyl 
ko dwa wieczory wykazały 
mniej, niż 100 proc. frekwen­
cji. Warto zaznaczyć, że do 31 
sierpnia b. r. frekwencja nie 
przekraczała jeszcze średnio 
47 proc.

Równie imponująca jest i- 
lość występów pozateatral- 
nych. Brygady artystyczne, 
złożone z artystów scen wroc 
ławskich, do 31 'listopady wy­
stąpiły 82 razy, w grudniu do 
dnia 21 zorganizowanych bę­
dzie 18 takich występó\v.

To są cyfry, o których po­
winno się krzyczeć. Warto za 
znaczyć, że idą one w parze z 
coraz wyższą linią repertuaro 
wą, z coraz doskonalszym po-

ziomem wystawianych sztuk. 
Niestety jest w tym wina mo

cenzentów życia kulturalnego, 
że o osiągnięciach scen wroc­
ławskich głucho w periody­
kach społeczno - kulturalnych. 
Dodajmy: nie tylko scen Za­
interesowanie pracą Wrocła­
wia ciągle jeszcze ogranicza 
się do odcinka gospodarczegę  ̂
ciągle jeszcze przemilczane “  
rzetelne zasługi wrocławskich 
placówek naukowych i kultu­
ralnych, wrocławskie zdobycze 
wrocławskie doświadczenia. 
Wynika to zapewne 7 niedopa 
trzenia, niemniej nabieranie 
wody do ust, jest rzeczą bo­
lesną, choć nie najważniejszą.

Wrocławski styl pracy, jak 
zresztą styl pracy w nowo­
czesnym, socjalistycznym uję­
ciu nie domaga się reklamy. 
Cyfry, które przytoczyliśmy, 
mówią same za siebie. Właś­
nie w tej chwili wpadł mi w 
ręce zeszyt sprawozdawczy 
PTD z prac w pierwszym

kwartale tego sezonu. Powin­
niśmy gwoli dania wyrazu 
prawdzie przedrukować to 
sprawozdanie in extenso, tak 
ciekawe jest, tak znamienne, 
tak zaszczytne dla kierowni­
ctwa i zespołu PTD. I choć 
zapewne nie dotrze ono do 
świadomości i serc recenzen­
tów warszawskich i krakow­
skich, choć nie dostrzeże go ka 
to wieka „Odra", jest pierwszą 
w Polsce próbą zebrania do­
świadczeń nad nowoczesną or 
ganizacją widowni i jako taka 
wejdzie do historii teatru poi 
skiego, zapisując w nim. za­
szczytną kartę.

Rozmawiałem niedawno z 
pewnym znanym w naszym re 
jonie reżyser |n. Skarżył się 
na słabe wyrobienie publicz­
ności wrocławskiej. Potwier­
dza to- zresztą aktor, wyczu­
wający chłodną atmosferę sa­
li. Sala wrocławska wypełnio­
na jest jednak robotnikami, a 
ci dopiero uczą się teatru, 
przywykają do niego, nie po-

trafią — śladem krakowskich 
teatromanów—wychwytywać w 
locie pointy i reagować na błys 
kotliwe, odautorskie tyrady. 
My tu, we Wrocławiu, uczy­
my gię dopiero teatru. A ra­
czej — powiedzmy to otwar­
cie — teatr nas uczy. Nie są­
dzę, aby miał wstydzić się ta­
kiej roli, jest to bowiem rjla, 
jakiej nie napisał najgenial­
niejszy dramaturg świata.

Suche sprawozdanie o dy­
skusji na wieczorze dzienni­
karskim zamieniło się w fe­
lieton teatralny. Nie będę 
więc powracał już do spostrże 
żeń nad „Moskiewskim charak 
terem". Sądzę bowiem, że tych 
parę słów o pracy teatrów 
wrocławskich jest złożeniem 
wyrazu podziwu nie tylko z 
mojej strony.

Teatr wrocławski, który zna 
lazł własną drogę pracy, zna 
lazł drogę jedyną i słuszną. 

''Przemilczanie jego osiągnięć 
jest przykre, ale w niczym 
nie powstrzyma jego szczyt­
nej linii rozwojowej, która ni# 
opiera się na błyskotliwych 
osiągnięciach aktorskich i re­
żyserskich, lecz na solidnej 
pracy rfcoło upowszechnieni* 
kultury!

Leszek Goliński
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5 kofafes — biarmisigztiim na Dolnym Ślgskn

l l a d y  K o b i e c e
organizują współzawodnictwo pracy

Podczas obrad II Konferen­
cji Wojewódzkiej Żwirków Za 
wodowycU we Wrocławiu bar 
dso difży nacisk połoźcno, ip. 
sprawy kobiece. Niedocenianie 
działalności.. wśród kobiet i 
młodzieży było dotychczas je­
dnym z Często f spotykanych 
błędów w naszej ‘ pracy spo­
łecznej i organizacyjnej. Na 
ostatnim Plenum KC PZPR 
zwrócono na to baczną uwa­
gę.
, Dla ■ sprawniejszego prowa­

dzenia pracy wśród kobiet na 
platformie ruchu zawodowe­
go — tworzy się tak zwane 
Rady Kobiece przy Powiato­
wych Radach Związków Za­
wodowych. Liczba tych rad 
nie jest jeszcze dostateczna. 
Niestety, ‘ pochodzi to często­
kroć z winy samych kobiet, 
które nie wykazywały odpo­
wiedniego zainteresowania dla 
tego rodzaju pracy. Rady Ko 
biece często dekompletowaly 
się i przerywały działalność.

Toteż Referat Kobiecy, przy 
ORZZ, założony w roku 194G, 
natrafił na duże trudności. 
Brak było aktywu kobiecego, 
w fabrykach obecność kobiet 
w radach zakładowych należa 
ła do wypadków wyjątkowych. 
Zresztą same kobiety, nieuf­
ne jeszcze we własne siły, u- 
chylały się od przyjmowania 
tego rodzaju obowiązków.

Dopiero rok 1947 — na sku 
tek szeroko przeprowadzonej 

• akcji uświadamiającej — przy 
niósł pewną poprawę w tej 
dziedzinie. Powstały komisje 
kobiece w zakładach pracy. Ko 
biety włączyły się do współ­
zawodnictwa pracy i akcji o- 
■szczędnościowej.

W 1947 r. zorganizowano 
też 9 Powiatowych Rad Kobie 
cych, a to w Wałbrzychu, 
Dzierżoniowie, Lwówku, Ząb 

kowicach, Kłodzku, Jeleniej 
Górze, Brzegu, Legnicy i By 
strzycy. W roku 1948 przyby 
ło dahzych 6 rad, a to w Ka­
miennej Górze, żaganiu, świd 
nicy, Lubaniu, Namysłowie i 
Oławie.

Działalność Rad Kobiecych 
przy zakładach pracy daje do 
bre rezultaty. Rozpoczyna się 
indywidualne współzawodnic­
two, zapoczątkowane przez ro 
botnieę wrocławskich zakła­
dów konfekcyjnych Pelagię 
Narożną, osiągajacą 160 pro 
cent normy. Na jej apel po­
śpieszyło wiele kcbiet, które 
3tały się przodownicami pra­
cy, jak Anna Para, Zofia Ba 
łońska i Julia Małek z legnie- 
kiej fabryki farmaceutycznej, 
które wykonały w dniu 22 lip 
ca br. 500 kg medykamentów 
ponad plan.

Współzawodnictwo grupowe 
wśród kobiet w Państwowej 
Fabryce Wodomierzy zmniej­
sza ilość odpadków z 30 proc. 
na 8 proc., co przynosi duże 
oszczędności. Ogółem w pierw 
szym półroczu 1949 r. było 
w województwie wrocławskim 
484 przodownice pracy.

Kobiety wysuwano też na 
kierownicze stanowiska. W 
pierwszej połowie 1949 roku 
na terenie województwa było 

. burmistrzów - kobiet, 2 wój 
tów, 1 wicestarosta, 29 naczel 
ników urzędów, 200 kierowni 
czek działu pracy, 80 maj­
strów. Wzrósł też udział ko­
biet we władzach związko­

wych. Ilość kobie* w radach 
zakładowych wynosiła 303, w 
zarządach kół związkowych 
449, w zarządach oddziałów 
55.

Komisje kobiece odgrywają 
ważną rolę w kontrolowaniu 
akcji społecznej. Jak już pisa 
liśmy swego czasu, wiele za­
kładów praęy nie wykorzystu

je dostatecznie funduszów na 
cele społeczne, zwłaszcza dia 
prowadzenie żłóbków. Toteż 
komisje kobićće winny poło­
żyć duży nacisk na sprawę od 
powiedniej organizacji żłób­
ków, przedszkoli, szwalni, sto 
łówek, pralni. Wszystkie te in 
stytueje i zakłady odciążają 
kobietę w zajęciach domowych

i . pozwalają jej poświęcić wię­
cej wysiłku pracy Zawodowej.

Duży naęisk kładzie się. też 
dziś na szkolenie związkowego 
aktywu kobiecego. Dzięki wy­
szkoleniu nowych kadr — pra 
ca na odcinku kobiecym bę­
dzie mogła być znacznie, roz­
szerzona. (zg)

W tro sc e  „o koń sk ie  zd ro w ie”

Ratujem y 100 m ilionów  zło ty c h
Dziś, w warunkach, w któ­

rych tak bardzo zależy nam 
na powiększeniu ilościowego 
stanu bydła i nierogacizny — 
opieka weterynaryjna nad 
zwierzętami urasta do jednego 
z najważniejszych zagadnień. 
Trudno wprost uwierzyć, jak 
duże są straty wynikające z 
chorób zwierząt hodowlanych. 
Dochodzą one rocznie do 4 pro 
cent wartości całego naszego 
pogłowia,,co w. przeliczeniu sta 
nowi wartość około 100 milio­
nów złotych przedwojennych. 
Nic więc dziwnego, że w ra­
mach ąkcji „H“ opracowano 
szczegołowe plany rozbudowy 
stacji weterynaryjnych na

Sprawa była trudna. Przed 
wojną zagadnienie to trakto­
wano po „macoszemu". Utarło- 
się u nas przysłowie o „koń­
skim zdrów?u“, które ■ lekko­
myślnie przypisywano całemu 
pogłowiu. Sporadyczne porady 
i pomoc lekarzy - weteryna­

rzy niewiele przyczyniały się do 
zwiększenia odporności zwie­
rząt na choroby.

Czy dziś możemy już posz­
czycić się wynikami prac zmie 
rzających do naprawy tego

Otóż tak. Mamy już 577 lecz 
nic weterynaryjnych. Zaczęliś 
my pd skromnej cyfry 45, 
wzrost więc jest widoczny. W 
lecznicach tych pracuje już o- 
koło 1.706 lekarzy weteryna­
rii (nie licząc weterynarzy woj 
skowych) — a zaczynaliśmy 
pracę tylko z 1.239 fachowca­
mi w tej dziedzinie,

Liczby ■ te są oczywiście je­
szcze za małe w stosunku* do 
olbrzymich potrzeb. Nieufny 
początkowo hodowca, który 
ukrywał swój przychówek 
przed szczepieniami ochronny- 
nji, przed poradami lekarski­
mi — dziś nabrał już zaufa­
nia der poradni. Nic 
więc dziwnego, że odczuwamy 
brak- sił fachowych. Nowe siły

Młodzi górnicy
n a  nariac li w Itsippaczu

(zen). Na górze treningowej, 
zwanej w Karpaczu popular­
nie „Kolorową", panuje oży-. 
wiony ruch. Korzystając z cu­
downej pogody i dobrego śnie 
gu, yczasowicze — w myśl 
przysłowia: „sport to zdrowie" 
— próbują swych zdolności 
narciarskich. Jeden z nich za­
trzymuje się właśnie, aby po­
prawić wiązania.

— Jak się dziś jeździ?
— Świetnie — pada odpo-

Wnet otacza ‘mnie grupka 
młodych chłopców. Wszyscy 
mają czarne czapki z dwoma 
skrzyżowanymi młotkami: są 
to uczryowie szkoły przemysło 
wo-górniczei z Boguszowie k. 
Rybnika. Do Karpacza przy­
jechali na dwutygodniowe 
wczasy i mieszkają w domach 
FWP.

W Boguszowicach mieli 3 
dni zaięć praktycznych oraz 3 
dni lekcji teoretycznych ty­
godniowo. Wielu z nich pra­
cuje w kopalni. Na zasłużony 
wypoczynek wysłał ich Zwią­
zek Zaw. Górników.

Na pytanie czy są zadowo­
leni z pobytu w Karpaczu, o- 
trzymuję jednogłośną odpo­
wiedź: „Jeszcze iak!“

Wszyscy uwielbiają sport, 
toteż każdą vvdlna chwilę śpę 
dzają na sankach i nartach, 
wypożyczonych przez FWP.

Wypadków nie ma żadnych. 
Wprawdzie ten i ów odbił so-

czy. Nogę obwija ręcznikiem

Na brak apetytu żaden z 
miłych górnoślązakew się nie 
skarży. Kuchnia FWP dba o 
to, aby młodzi górnicy nie by 
li głodni. A „jedzenie jest faj­
ne" — jak zapewnia mnie je­
den z chłopców.

Ośrodek FWR.dostarczył- ko 
lonii przewodbUfca, który zor­
ganizował wycieczki do „Wan 
ga“, na tor bobslejowy oraz 
na skocznię., W proiekcie jest 
wycieczka na Śnieżkę..

A wieczorem zbierają się 
wszyscy w świetlicy, aby po­
słuchać ciekawych pogadanek 
ob. Wita, kierownika kolonii, 
lub zaśpiewać kilka piosenek 
z instruktorem ob. Juraszczy-

O „młodych górnikach" wie 
już cały Karpacz. Nawiązano 
kontakt z miejscowym"' ZMP i 
w ubiegłą sobotę przyszli gór­
nicy odwiedzili koło ZMP przy. 
gimnazjum.

Dłiigo mógłbym rozmawiać 
z miłymi chłopcami, lecz śpie­
szy im się do świetlicy.

Przygotowują przecież wie­
czornicę ku czci 70 rocznicy 
urodzin Stalina, a impreza 
musi stać ną odpowiednim po 
ziomie. Że wieczornica S.'ę uda 
jest-pewne z dwóch względów: 
po pierwsze — chłopcy ci, to 
przyszli górnicy, a górnicy 
jak wiadomo każde zobowią-. 
zanie wykonują w 100 °/o; po 
drugie posiadają oni włas­
ny zespół muzyczny, (zen)

jednak rosną. Wydziały węte-. 
rynaryjne wyższych uczelni 
cieszą się dużą frekwencją. Po 
raz pierwszy uruchomione w 
tym roku licea weterynaryjne
— też poważnie wpłyną na u- 
zupełnienie kadr weterynaryj 
nego personelu sanitarnego.

Dobrym posunięciem okaza­
ło się wyszkolenie gromadz­
kich przodowników weteryna­
ryjnych. Zadaniem ich jest za 
chęćanie mieszkańców swoich 
gromad do czynnej walki z 
chorobami ẑakaźnymi zwie­
rząt domowych. ^Przeglądają  ̂
oni obory, chlewy i “stajnie są­
siadów, sygnalizują istnienie 
choroby wzywają lekarza, po. 
tem pirnują wykonanie jego 
zleceń, dbają o dobry stan sa­
nitarny pomieszczeń dla zwie 
rząt. W wypadkach nagłych 
udzielają nawet pierwszej po-

Ale kiedy dojdziemy do sta­
nu zupełnie zadowalającego?

Kiedy osiągniemy przewi­
dzianą w planie 6-letnim ilość 
990 lecznic weterynaryjnych
— wtedy ilość strat spowodo­
wanych chorobami zwierząt 
spadnie do jednego pro­
cent wartości posiadanego in­
wentarza żywego. Uratowane 
w ten sposób miliony obrócą 
się na dalsze podnoszenie sto­
py życiowej w kraju.

H.P.

WYD%IAŁ POWIATOWY 
W WYRZYSKU

dla Szpitala Powiatowego 
w Wyrzysku

PRALNIĘ
mechaniczną

SPÓŁDZIELNIA
SZCZECINIĄRSKO-
SZCZOTKARSKA

im. j. Śliw k i
W DZIERŻONIOWIE 

ul. Botwina 20 
poleca wszelkiego rodzaju
szczotki z ryżu, bo- 
syny, szczeciny i 
włosia, pędzle ma­
larskie i do golenia 
oraz ławkowe.
Poza tym wyrabiamy

szczecinę eksportową.

Yłluzyka u/a ll/rocłautii

jLachardoufa - P r  żąda
i audycja umuzykalniająca

Dopiero na występie Emilii 
Zachardowej poznałem całe 
piękno partii Marzenki w 
„Sprzedanej Narzeczonej". Ile 
w niej wdzięku, subtelnych 
odcieni dynamicznych i ago- 
gicznych, jak efektownie moż 
na podać każdą frazę!

Niech mi nasze • wyko­
nawczynie „Marzenki" nie 
mają tych słów za złe: prze­
cież to zrozumiałe, długie la­
ta tradycji śpiewaczej, dosko­
nała znajomość folkloru, u- 
milowanie swej narodowej 
opery — sprawiły, że czeska 
śpiewaczka wykonuje tę par­
tię z taką finezją. Na pewno 
z tych samych, powodów nikt 
nie potrafi tak śpiewać „Hal­
ki", jak polskie śpiewaczki.

Zachardowa wydobyła z 
„Marzenki" niespodziewane 
efekty. Głosu nie ma dużego, 
ale o bardzo miłym brzmie­
niu i głos ten, dzięki dobrze 
„rozbudowanym" rezonansom, 
niesie doskonale, ..przebija się 
przez cały chór i orkiestrę na

wet w najsubtelniejszych pia 
nach. Śpiewa przy tym bar­
dzo muzykalnie i gra z du­
żym wdziękiem i prostotą.

Na omawianym spektaklu 
czekała nas mila niespodzian 
ka, gdyż w partii „Janka" wy 
stąpił tenor opery poznań­
skiej — Józef Prząda, Prząda 
też nie posiada dużego głosu, 
ale umie się nim bardzo efek 
townie posługiwać Lekko a- 
takuje górne tony, przetrzyj 
muje fermaty, decrescenduje  ̂
crescenduje, punktuje wszę­
dzie, gdzie tylko mu się uda 
— jednym słowem manipulu­
je głosem jak wielcy tenorzy 
włoscy, co przy miłej barwie 
robi na słuchaczach duże wra 
żenie. Gra przy tym z mło­
dzieńczą wesołością, a w u- 
śmiechu pokazuje ogromną 
ilość śnieżno białych zębów.

Nie wiem, czy to gościnny 
występ Zachardowej zdopin­
gował naszych artystów, dośf 
że wszyscy śpiewali dużo le­
piej niż na premierze. Zwłasz

cza Szczurowski podobał mi 
się bardzo; znikły gdzieś za­
ciśnięte górne tony, głos po 
prostu przelewał Sie pełny i 
dźwięczny we wszystkich re­
jestrach. O Czopku już nic 
nie mówię.fpawsze ubawię się 
do łez z jejlo Waszki i słu­
cham trudnych arii z „jąka­
niem" z dużą prSyiemnością.

Orkiestra też grała o wiele 
lepiej niż na premierze — 
brzmiała jędrnie i „mię-

Kazimierz Wiłkomirski pro 
wadził znakomicie- tempa 
arii i ensemblów nabrały tem 
peramentu, uwertur a perliła 
się i tryskała humorem.

Zachardowa, Prząda i ar­
tyści naszej Opery brali też 
udział w koncercie Smeta- 

inowskim na Uniwersytecie, 
gdzie występy te spotkały się 
z żywiołowym przyjęciem 
młodzieży akademickiej. Au­
dycji tego samego typu słu­
chała młodzież gimnazialna 
na porankach w kinie 
„Śląsk", gdzie oprócz monta­
żu ze „Sprzedanej Narzeczo­
nej", wiązanej słowem przez 
mgra Kazimierza Haipona, u- 
słyszeliśmy również Piotra 
Łoboza, który wykonał bar­
dzo pięknie „tańce czeskie" 
Smetany. Dolnośląskiemu To­
warzystwu Muzycznemu, któ­
re zorganizowało te audycje

w ramach „Dni Smetany", na 
leżą się słowa gorącego uzna 
nia tak za szczęśliwy układ 
programu, jak i za dobór wy­
konawców.

W Szkole Muzycznej im. St. 
Moniuszki odbył się drugi 
wieczór koncertowy, na któ- 
ryrr* prof. M Halber-Cywia- 
kowa .wykonała szereg utwo­
rów Bacha, Chopina, Liszta, 
Griega, Czajkowskiego, Rach­
maninowa, Skriabina, Cha­
czaturiana, Kąlinnikowa i

Pianistka zaprezentowała 
dużą skale dynamiki i wyra­
zu, niektóre jednak utwory 
wykonywała nie dość precy­
zyjnie. Recital ten był cie­
kawy i pouczający ze wzglę­
du na układ programu. Po­
szczególne formy utworów 
łączone były grupami, przy 
czym dyr. Ryszard Bukowski 
bardzo interesująco objaśniał 
poszczególne grupy, wskazu­
jąc na różnice miedzy utwo­
rami nazwanymi podobnie, 
różnice wynikające z epoki, 
w której powstał dany utwór, 
z techniki, jaka stosował 
kompozytor, względnie z tem 
peramentu kompozytora.

Słuchacze tei audycji za­
pewne dużo skorzystali. Z nie 
cierpliwością oczekujemy dal 
szych koncertów tego typu.

Wojciech Dzieduszyckl

Łiótif naózych G-ziftaLników

Sprawy mieszkaniowe
„Zdemobilizowany żołnierz" 

skarży się, że w mieszkaniu pew­
nego Inżyniera '(nazwisko i adres 
znane redakcji) . zajętym przez 
dwie osoby, a skfadającym się aż 
ż 7 pomieszczeń, nie chciano mu 
wynająć facjatki pod dachem. 
Autor listu jest robotnikieih i pYa' 
cująe do późnych godzin nie mo­
że wynaleźć sobie innego tniesz-.

Radzimy jeszcze .raz zwrócić.się. 
do Wydziału Kwaterunkowego, do.

Niewątpliwie zoranie sprawa tam' 
zbadana i jeżeli istotni ów inży-

skierowanie lub przydział na u- 
tJatrzony pokój. Listu publikować 
nie możemŷ  ze wz ę̂du ,,na brak

Ob. Ł. M. skarży się na admini­
stratora domu przy ul. Traugutta

remontu na koszt własny. Prze* 
piwnice przebiegały jednak rury 
wodociągowe, na skutek czego

tor listu zwrócił się więc do ad­
ministratora z prośbą o przepro­
wadzenie remontu rur nj. tym od

tygodni piwnice znowu są podr wo ■ 
dą. Administrator, powtórnie in­
terpelowany, rzucił podejrzenie .

taż, że śptawa musi być zbadana,
a jeśli "Uszkodzenie' nastąpiło z wi-'

knięta, a koszty remontu- poniosą

Nasz Czytelnik zgadza się już 
sam pokryć koszty rem-ontu, by­
le by przyśpieszyć prace i urato-

przed wilgocią, pomimo, ze jak

ka z ‘przyczyn czysto -teehnScz-

Bierzmy z niego przykład
śmy na tym miejscu zarzuty kil- 

sem personelu sklepów spóM.ziel-

slu Metalowego, ul. Oławska.21/23, 

ob. Kazimierz  ̂Kamiński?1 ekspe-

M i M Ą  R E W IĄ  M O D Y  Z I M i M J
JEST NOWY Nr 2 WIELOBARWNEGO 

CZASOPISMA

SW1TMODY

dient. Odznacza się on grzeczno­
ścią, informujê  każdego klienta,

do wszystkich innych ekspedien- ’ 
tów w sklepach państwowych' t 
spółdzielczych we Wrocławiu, aby 
brali przykład z ob. Kamińskiego. 
Apel ten nie powinien przenEnąć

st& ais i««
BOGATO ILUSTROWANE 
CIEKAWE W TREŚCI

ZESPÓŁ P. G. R. STRONIE 
pow. Oleśnica 

poszukuje
kierownika warsztatu zespo­
łowego, jednego stelmacha 
oraz robotników rolnych *0  

dziewcząt i mężczyzn.

€  §  M I  w ro c ław  -  Widok i©

KUPUJEMY
urządzenia do produkcji lodów

P IN G W iiÓ W , E S K IN O
( M E C H A N I C Z N E )  

O FE R T Y  z opisem  urządzenia 
K sonkierować na w yżej podany a d re s

Zatrudn im y
natychmiast
1. HYDRAULIKA - MONTERA z praktyką przy obsłu­

dze pomp głębinowych,
2. REFERENTA z dłuższą praktyką administracyjną, ob-

znajomionego z inwestycjami.
Warunki pracy do omówienia na miejscu w Centrali 

Handlowej Przemysłu Chemicznego, Magazyny Central­
ne, Jelcz, pow. Oława, telefon 27-89, Wrocław.

Zawiadomienie
W związku z wprowadzeniem nowej emisji czeków 

wszystkie czeki towarowe, zakupione do dnia 31 grudnia 
1949 r., mogą być realizowane do dnia 31 marca 1950 r. 
Po upływie tego czasu może jedynie nastąpić rozliczenie 
gotówkowe z Ĵpiówką, w której czeki towarowe nabyto. 

K-5063 CENTRALA PRODUKTÓW NAFTOWYCH

K-5055

W *01



S Ł O W O  P O L S K I E

Sło w o  Spo r to w e
Kto następny?

AZS wzywa do współzawodnictwa
Na naradzie wytwórczej 

AZS młodzież sekcji juniorów 
wezwała do współzawodnictwa 
pływaków juniorów AZS ze 
Świdnicy. Oba ośrodki niejed­
nokrotnie imponowały wyrobie 
niem sportowym. Dlatego też 
współzawodnictwo, które prze­
de wszystkim wyrabia zespoło 
wość może przyspożyć sporto­
wi dolnośląskiemu nowe sukce 
sy i nowych członków rodziny 
sportowej.

Współzawodnictwo dwóch 
„najmłodszych AZS" jest po­
traktowane jako zespołowe. 
Punktować się będzie nie jed­
nostki, ale 5-cio osobowe zes­
poły. Punkty zdobyte indywi­
dualnie zalicza się na rachunek 
zespołu. Punktowane będą nie 
tylko wyniki, ale działalność 
sportowo organizacyjna, punk­
tualność i regularność w tre- 
ningaeh, wyniki osiągnięte w 
nauce itd.

Okres współzawodnictwa wy

znaczono od 1 stycznia do 31

Zwycięski zespół tak męski 
jak i żeński otrzyma oprócz od 
znaczeń zbiorowych indywidual 
ne nagrody w postaci sprzętu, 
ekwipunku i wyjazdu w góry 
lub nad morze w okresie let-

Knoiisz znowu
w e W ro c ła w iu

Trener PZP Knausz przybędzie 
w pierwszych dniach stycznia 1950 
znów do Wrocławia, gdzie w mie­
siącach styczniu, lutym 1 marcu 
trenować będzie pływaków miej­
scowych klubów.

Jak wiadomo trener Knausz w 
tym roku bawił już we Wrocia-

wrocławskim przyniosły nieoce­
nione korzyści. Mamy nadzieję, 
że pływacy wrocławscy z pobytu 
doskonałego trenera wyciągną od 
powiednie korzyści, które im się 
przydadzą w walce o prymat w

Uniwersytet i Politechn ika
na basenie wrocławskim
okazji 70-ej rocznicy urodzin'<3ene 
relissimusa Józefa Stalina we- 
wnętrznó-klubowe zawody pływa­
no następujące wyniki^11 <“ ySk‘‘ 

Panie — 100 m styl. douT 1. Ma- 
jernowska 1,40,3, 2̂ Ruppówna

na 1‘55,6 3X100 m styl. zmień. 1. 
Iwaftczówna, Szewczykówna i Rup

larska, Ciskówna 6,06,9.
Panowie — 100 m. styl. klas. B. 

Manowskd 1,27,2, 2. Franczuk
1,30,7. 100 m styl. klas. A — 1. 
Krauze 1,45, 2,. Babiński — 1,46,5, 
100 m styl, dow. 1. Iwanicz 1,12,2,

2. Manowski 1,12,3. 200 m styl. 
dow. 1. Iwanicz 2,47,3, 2. Kratoch- 
wil 2,50, 5X50 styl. dow. 1. Lipiń­
ski, Iwanicz, Lesser, Sopich, Wo­

zak, Skarżyński, Oleniacz, Jeż

50 m styl. dow. Sopich 0,41,

Ponadto odbyły się zawody pił­
ki wpdnej pomiędzy Uniwersyte­
tem a Politechniką. Zwyciężył. U- 
niwersytet 7:5 (5:0). Bramki zdo­
byli dla Uniwersytetu Iwanicz 3, 
Manowski 2, Kozak 2. Dla Poli­
techniki Lipiński 4, Skarżyński 1. 
Sędziował Kopral. (W-Z)

Poznajemy sporf masowy

Zakłady Komimikacylne Ogniwo

K om unikat Ogniwa
Kierownictwo sekcji bokser­

skiej Ogniwa zawiadamia, że 
treningi sekcji odbywają się w 
dalszym ciągu w szkole Nr. 1 
przy ul. Nowowiejskiej w po­
niedziałki, środy i piątki.

Najbliższy trening odbędzie 
się dnia 21 bm. (środa).

Wrocławianie
w ś r ó d  n a j l e p s z y c h

Na obóz hokejowy reprezen­
tacji Polski seniorów powoła­
ny został zawodnik wrocław­
ski Figę z klubu sportowego 
„Ogniwo".

Do reprezentacji Polski ju­
niorów, która równocześnie zo 
staje skoszarowana na obozie, 
powołani zostali Jozjya i Ka­
myk z wałbrzyskiego Włóknia 
rza oraz Niedźwiecki z Budo­
wlanych Opole.

Powołanie zawodników dolno 
śląskich na obóz kadry repre­
zentacji jest dujym wyróżnię 
niem dla młodego sportu hoke 
jowego na naszym terenie.

W kilku w ierszach
W mistrzostwach ligi koszyko­

wej padły następujące wyniki: 
Kolejarz Poznań — AZS Warsza­
wa 58:46, Spójnia Łódź — Kole­
jarz Toruń 35:56, Warta — AZS 
Warszawa 32:44, ŁKS — Kolejarz 
Toruń 81:67, Kolejarz Ostrów — 
Stal Świętochłowice 32:31,

W międzyokręgowym meczu ho 
kejowym Kraków pokonały Śląsk

Reprezentacja gimnastyczna Slą,

kowa 313,10:288,10 pkt Indywidusl 
ne zwycięstwo odniósł Gaca osią­
gając 56,85 przed Kucjaszem 1 Ku-

W tegorocznych marszach jesień 
nych na podstawie sprawozdań hj-

osób, ćô stanowić będzie przekro­
czenie zeszłorocznej liczby uczest­
ników o 160 proc.

Międzyokręgowe spotkanie bok-

Pomorza i SzczecTna zakończyło 
się zwycięstwem Szczecina w

wi ob. Górnik, ale mamy też 
i duże braki.

Sekcjami, które wykazały 
się intensywną pracą w bieżą­
cym sezonie są sekcje piłki 
nożnej, gier sportowych, ping­
pongowa i szachowa. Brak 
nam przede wszystkim sprzę­
tu no i oczywiście instrukto­
rów sportowych, ale uważam, 
że nasze bolączki są podobne 
jak w innych kołach sporto­
wych i że można im zaradzić 
przez nawiązanie bliższego 
kontaktu kół ze swymi zrze­
szeniami i klubami zrzeszeń.

Jeżeli chodzi o zrzeszenia to 
powinny one bliżej zaintere­
sować się pracą swoich kół.

Takie jest zdanie ob. Górni­
ka i jego kolegów.

Takie są również polc-cenia 
władz sportowych, coraz ży­
wiej wprowadzane w życie.

PRZEDSIĘBIORSTWO 
BU DOWNICTWA PRZEMYSŁOWEGO Nr.5, 

Wrocław, świdnicka 10/11

Z a k u p i s
1) 3 PRZYCZEPY SAMOCHODOWE o nośności 10 — 

15 to»,
2) 2 PRZYCZEPY SAMOCHODOWE do zwózki dłu­

życy o nośności 5—10 ton,
3) 4 PRZYCZEPY SAMOCHODOWE o nośności 3—

Oferty składać należy w sekretariacie Dyrekcji do 
dnia 22 grudnia b. r. K 5074

W Siemianowicach rozegrane zo

w tenisie stołowym Katowice —

spodarzy 7:2. W drugim meczu 
Śląsk pokonał reprezentację Łodzi

Mistrz Śląska w boksie Budow- 

remisując W towarzyskim spotka-

Drużynę mystowicką zobaczy­
my we Wrocławiu 29 stycznia 50 
r. w meczu z Gwardią wrocław­
ską o wejście dbd rugiej

*1 GRUDNIA (ŚRODA) 
Program I
8,40 Marsze 8,55 Szkol, gazet. 9,15 

Pieśni mas. 9,35 Pieśni radz. 10,00 
Glos mają kobiety 10,10 Muz. 10,50 
Inform. 11,15 Opowiad. 11,35 Kwar 
tet 11,57 Sygnał 12,04 Dzden. 12,25 
Konc. 16,00 Dzień. 16,20 Kompoz. 
tyg. 19,00 „Poeta" 20,00 Dzień. 
20,45 Konc. Chopin. 21,15 Szkota re 
wolucjl 21,35 Muz. 21,45 Kantata
22.00 Muzyka 22,30 Pieśni o Stalinie
23.00 Ostat. wiadom. 24,00 Hymn.

Program II
5,10 Pieśń o Stalinie S.15 Wia­

dom. 5,20 Konc. 6,00 Wiadom. 6,05 
Gimnast. 6,15 Konc. 6,45 Dzień. 
7,10 Muz. 7,50 Przegl. trasy kob.
8.00 Muz. 13,35 Aud. szkol. 14,00 
Prawo 1 życie 14,15 Wiadom. D/Sl. 
14,25 Muz. 15,30 Aud. dla dzieci 
15,50 Sport 16,00 Dzień. 16,20 Muz. 
16,30 Listy 1 depesze do Stalina 
16,40 Muz. 16,50 Skrzynka techn.

I. 22,00 Aud. dla Jugosl. 22,15 
Przyjaźń czechosł.-radz. w muzy­
ce 23,00 Wiadom. 23,15 Prokofiew 
— Sonata 24,00 Hymn.

Kola sportowe
g ra ją  w p in g p o n ga

W świetlicy „Czytelnika" od 
bjł się towarzyski mecz ping­
pongowy pomiędzy kołami 
sportowymi „Czytelnika" i 
„Motozbytu1*, zakończony zwy 
cięstwem drużyny gości w sto 
sunku 5:4.

W drużynie Motozbytu bar­
dzo słabo zagrał Skórczyński.

Punkty dla zwycięzców zdo 
byli: Wolski 2, Leszczyszyn 2, 
i Skórczyński 1. Dla czytelni- 
kowców Kuszmierski 3 i Man 
decki 1.

Zgubiono teczkę
skórzaną wraz z aktami i pie 
czątką firmową (którą się unie 
ważnia). Znalazca proszony 
jest o zwrot za wynagrodze­
niem pod adresem:
Centrala Spółdzielni Ogrodni­
czych wWarszawie Zakłady Na 
sienne we Wrocławiu ul. Sta­
lina 94. -K 5095

Pełne W ydan ie  
Dzieł

IEIIYMsiEumzfl
W PRENUMERACIE 

Zgłoszenia przyjmują: 
Oddział Państwowej Skład­
nicy księgarskiej Wrocław, 

Rynek S
oraz

wszystkie Oddziały 
wojewódzkie P IW  

Wysyłka prospektów
na zadanie k 5013 

PAŃSTWOWY 
INSTYTUT WYDAWNICZY

K O M U N IK A T
Zrzeszen ia  K upców  Polsk ich  we W ro c ław iu

W związku z zarządzonym przymusem organizacyj­
nym przez Ministra Handlu Wewnętrznego (Monitor Pol­
ski część „A“ Nr. A-88 z dnia 23.11. br.). Zrzeszenie Kup­
ców Polskich we Wrocławiu zawiadamia wszystkich kup­
ców prywatnych m. Wrocławia i Powiatu tak zrzeszonych 
jak i niezrzeszonych, prowadzących przedsiębiorstwa han­
dlowe i usługowe, a wykupujących karty rejestracyjne na 
rok 1950, aby zgłaszali się do Urzędów Skarbowych po de­
klaracje na wykup kart rejestracyjnych.

Z deklaracjami należy zgłosić się do Zrzeszenia Kup­
ców Polskich, Szewska 5 II p., celem dokonania wpisu do 
rejestrn.

Ostateczny termin wykupu kart rejestracyjnych mija 
dnia 31 grudnia b.r.

Dla uniknięcia natłoku w ostatnich dniach prosimy o 
wcześniejsze wykupywanie kart rejestracyjnych.

U R Z Ą D  W O J E W Ó D Z K I  W R O C Ł A W S K I
ogłasza publiczną licytację 11-tu samochodów osobowych, 
6-ciu motocykli oraz 6-ciu samochodów ciężarowych bę­
dących własnością Urzędu Wojewódzkiego, skwalifikową- 
nych decyzją komisji do wycofania z obiegu, drogą sprze 
dąży publicznej.
Licytacja w/w środków lokomocji odbędzie się we Wroc­
ławiu przy ul. Grunwaldzkiej 30 w dniu 30.12.49 r. o go­
dzinie 12-ej.
Pojazdy wystawione do licytacji można oglądać w dniu 
licytacji od g. 9 — 11-tej. Urząd Wojewódzki zastrzega 
sobie prawo unieważnienia licytacji bez podania powo­
dów i jakichkolwiek odszkodowań. K soso

$pó!<Szie!siia  P ra c y  »T8ł CO T«
podaje do wiadomości, iż z dniem 20.12 br. zostaje otwar 
ty punkt usługowy k  sioe

LEKKIEJ KONFEKCJI DAMSKIEJ, 
MĘSKIEJ I DZIECIĘCEJ

Kantor przyjęć: Sklep Spółdzielni, nl. świdnicka 34.

Kierownictwo Oddziału 7 PPB
we Wrocławiu Psie P o le  ul. Zaltrzowska 19

Ostrzega przed nabyciem  

maszyny do liczenia
marki „ODHNER" Nr. 74550 skradzionej w biurze Od­
działu w dn. 17 grudnia 1949 r. w godzinach popołudnio­
wych. K 5108

OflŁOSZEMlA D K 0B «1
HANIłlOWE

WÓZKI, rowerki dziecię
leca „Halszka**, Wrocław, 
Świerczewskiego 50. 8196
SPRZEDAM streptomycy 
nę. Wiadomość Wrocław,
godz.̂ 16—20*._____3 8215

ZGCBY

ZAGUBIONO odcinek za­

kały Mirsk, ul.’ Żymier­
skiego 63._______ K 5073
ZAGUBIONO legityma­
cję służbową A 25055 Cen
Odzieżowego — Główny 
Inspektorat Obrony Prze- 
crwpożaroweĵ na n̂azwi-
strażak GZPO Gryfów Sl!

K 5072
ZGUBIONO kartę RKU 
Łódź, odcinek zameldowa 
nia tymczasowegô na naz

ZGUBIONO kartę _reje-

“ m S
w?cfynr3 W 8 K‘%080

UNIEWAŻNIAM zgubio­
ny odcinek zameldowa­
nia, tymczasowe zaświad­
czenie zwolnienia SP wy 
dane RKU Rzepin, kartę 
rejestracyjną RKU. Mik- 
sza Kazimierz, Lwówek 
§1. K 5060
UNIEWAŻNIAM odcinek 
zameldowania Folkowski 
Władysław i Kołajska A- 
nastazja. Lwówek Sl., ul. 
Traugutta 240. K 5059

UNIEWAŻNIAM zagubio 
ną książeczke wojskową 
wydaną K. Góra, odcinek 
zameldowania, legitym. 
kolejową na Kaczorowski 
Tadeusz, zam. am.en^

UNIEWAŻNIAJĄ zgubio-

cóŵ Franciszka. K 5078

ZGUBIONO odcinek za­
meldowania. naB̂ w:̂ °
mień. Kościuszki 11/8. ̂ K 5077

ZGUBIONO zaświadcze-
świadczepie pracy 1 'do­
wód osobisty. Połeć Lud-

POSAD
POSZUKUJĄ

KSIĘGOWY bilansdsta,
znajomość księgowości 
przebitkowej przyjmie po 
sadę stałą od zaraz oraz 
dorywczą. Zgłoszenia:
„Słowo Polskie" wroc­
ław pod „księgowŷ ', ^

UNIEWAŻNIAM zaświad 
czenie rejestracje^ wy-

Jan.n°ChojnówA Mickiewi-

UNIEWAŻNIAM zagubio 
ny odcinek zameldowa­
nia wydany przez Zarząd

Stary*SJawor Mdeir ŜO*™

UNIEWAŻNIAM skra­
dzioną legitymację̂ szkoj-

?GUBION l̂a zaświadczę̂  

ZGUBIONO odcinek̂  wy-

ZGUBIONO legitymacją 
PKP,̂  dowód osobistŷ  na

ZAGUBIŁEM̂  książeczką

Związków Zawodowych, 
ńf ®:tZużewicz UAntonfZa'"

WOI NE POSAI>Y
POMOC domową do 2 o- 
sób pracujących i dziec-
Zgłoszenia od godz. 17, 
Nowotki 9/4. K 5092

SEKRETARKA biegle ma

ki zewnątrzne przyjmie 
odpowiednią posadą. Ofer 
ty „Słowo Polskie'1 Wro­
cław, „kwalifikowana"^

I.OKALE

zamienię ną podobne
na°d 'Wiadomość „Słowo 
Polskie" Wrocław pod

KUPIĘ sypialnią, stoło­
wy, kuchnią. Zgłoszenia 
Słowo Polskie Wrocław 
pod „1000‘.._________8218

LEKARSKIE

PRZYCHODNIA PSOW 
dużych zwierząt. Wie­
czorka 115 czynna cały

Tłumaczyła Róża Czekańska • Heymanowa

Żółtawy półmrok stacji opadał na Bauera bezszelest­
nie jak pył. Inny pociąg nadjechał i odszedł. Przyglądał 
mu się obojętnie. — Dokąd się zwrócić? — zapytywał 
sam siebie. — Każdy człowiek ma gdzie przytulić głowę 
r— myślał. —  A ja?

Zastanawiał się, co by zrobił, gdyby był sam. Przede 
wszystkim nie przyjąłby takiej posady. Byłby zupełnie in­
nym człowiekiem. Miałby zupełnie inne życie.-

— Mam żonę i dzieci — myślał. — Tyle dla nich wy­
cierpiałem, mam żyjącego ojca, któremu zawdzięczam, że 
mnie spłodził, a mimo to jestem samotny jak kamień 
przy drodze. — Przypomniały mu się nagle bułeczki roz­
sypane na ulicy i ta, którą rozdeptał. Kto się nad nim 
ulituje? Kto mu pomoże?
! Bauer zapłakał. Spuścił głowę i płakał, zasłoniwszy 
twarz ręką. Słyszał, że nadjechał jeszcze jeden pociąg, za­
trzymał się i odszedł. Nie spojrzał na niego. Siedział bez 
ruchu, wtulając gorącą, mokrą od łez twarz w mokrą 
dłoń. Gdy łoskot pociągu ucichł, podniósł głowę, wyjął

z kieszeni chustkę, osuszył twarz, wytarł nos,_ powstawszy 
otrzepał starannie ubranie i zaczął chodzić po peronie 
szybkim, nerwowym krokiem. Gdy nadszedł następny po­
ciąg, wsiadł do wagonu.

Pociąg minął już kilka stacji, zanim Bauer zoriento­
wał się, że jedzie do centrum miasta, zamiast na przedmie­
ścia. Ojciec jego mieszkał w śródmieściu, zaś on sam na 
peryferiach. Nie był. to przypadek, że Bauer, który wal­
czył ze strachem i jednocześnie poddawał mu się, poje­
chał do ojca. Było to proste i naturalne, ale tkwiąca 
w nim złość sprzeciwiała się temu, jak1 wszystkiemu, co­
kolwiek zamierzał uczynić.

— Jestem już na połowie drogi do starego — myślał 
Bauer. — Może by go odwiedzić? Nie widziałem go już 
tak dawno. — Przyszło-mu jednak do głowy, że_ Katarzy­
na będzie o niego niespokojna. Nie zawiadomił jej, co go 
zatrzymało. Jakże mógł ją zawiadomić? Nie miał telefo­
nu. A zresztą, co by jej powiedział? Miał jej opowiedzieć 
zagmatwaną historię o tym, że został aresztowany, za co 
go aresztowano, jak się to odbyło? Po co?

Wzruszył ramionami. A niech się trochę pomęczy! Nie 
zaszkodzi jej, gdy poczuje choć setną część tego, co on 
sam wycierpiał ze względu na nią Wyobraził ją sobie, 
jak wychodzi na schody, i nagle wyraźnie usłyszał jej 
przenikliwy głos wołający do przyjaciółki o piętro wyżej: 
— Pani Allan, pani Allan! — Jej pulchna twarz trzęsie 
przy tym i marszczy. Widział ten obraz wyraźnie. Wma­
wiał sobte, że go widzi.

— Mój mąż nie wrócił do domu. Sama już nie wiem, 
có o tym myśleć. Po raz pierwszy mu się to zdarza... — 
A wszystko to odbywa się na schodach, kiedy wszyscy są- 
siedzi siedzą w kuchniach i cały dom słyszy. — A ja nie

mogę wyjść, bo przy kim zostawię dzieci?
Pani Allan zostanie przy dzieciach, a pani Bauer pój­

dzie do sklepiku i zatelefonuje do Banku, tam nikt się 
■nie odezwie, wtedy zacznie się denerwować i powie skle­
pikarzowi, że ■jest taka niespokojna i nie wie, co robić;; 
sklepikarz poradzi jej, żeby poszła do Boyle'a, a jeśli 
męża tam nie znajdzie, niech pójdzie na policję. W poli­
cji będzie musiała podać jego rysopis, a nazajutrz całe 
miasto weźmie na języki ich prywatne życie.

Wciągnął w siebie głęboko tchnienie własnej mogiły, 
potem, odetchnął głęboko; mroczny, sklepiony wagop, 
w którym unosiło się to tchnienie śmierci, wydał mu się 
trumną, a w trumnie tej spoczywał on sam.

XVIII
Bauer wysiadł z pociągu na dworcu Grand Central. 

Widać było stąd Broadway, a raczej jego wierne odbi­
cie: migotanie czerwonych świateł jarzących się na nie­
bie, jak gdyby gdzieś w oddali płonął olbrzymi stos. Gdy 
Bauer zbliżył się do Broadwayu i spojrzał przed siebie, 
zobaczył ojca.

Nawet z takiej odległości łatwo było zauważyć, że 
ojciec Bauera jest stary i chudy. Przez czterdzieści dwą 
lata pełnił służbę konduktora w trolleybusach, a obecnie 
był zatrudniony przy przełączaniu prądu. Powierzenie 
mu tego zajęcia było czynem „miłosierdzia" ze strony 
Towarzystwa Komunikacji Miejskiej. Przełączniki, które 
przekładał ręcznie, mogły być przestawiane przez kie­
rowców w sposób automatyczny, ale Towarzystwo obmy­
śliło dla niego to” zajęcie, ponieważ emerytura w wyso­
kości 7 dolarów miesięcznie nie wystarczałaby na u ł a ­
manie.

(Dalszy etąg nastąpi)

Str. T

W zajezdni na Pilczycach 
praca idzie całą parą.

Linia do Leśnicy musi być 
na czas gotowa! Wśród gwa­
ru i hałasu informujemy się u 
ob. Górnika, przewodniczącego 
koła1- sportowego, przy ZKW 
Ogniwo o życiu i działalności 
koła.

— Mamy dość pokaźną ilość 
bo, aż 160-ciu członków — mó-
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Ho, lio, ho!
' Przyznam sic do słabości: 
Izy kobiece wytrącają mnie * 
równowagi, przygnębiają, tru 
|ą. Toteż gdy przyszła nie­
wiasta z wilgocią na twarzy 
I oświadczyła: jestem zgu­
biona — struchlałem. A gdy 
mi opowiedziała dzieje swej 
tragedii, pośpieszyłem z wy­
razami niekłamanego współ-

No, bo jakże? Czy nie moż- 
tia wpaść w rozpacz, gdy się 
mieszkanie uprzątnie na świę 
ta, wydmucha, wychuehą, a 
po powrocie do domu zasta-

Ttw "sadzy*?8 Sr“ * War

ISIi
sie czyszczenia kominów.

— Napiszcie, żeby Cech Ko

sa s**ev j= s
!5nSJ.” a"< to'

wiAa

Swiąteczne zarządzenia

Gdy Wrocław wyludnia sią na święta
kasy kolejowe muszq sprawnie pracować

S S lS E iS S
100.000 wrocławian.
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Na Dworcu Głównym pracu

I ^ r E r E S
ku 12 i 13, w hallu bocznym

;* -yiMSta&S™ £“
g j g g S s j a ;
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Na dworcu Wrocław — Nad 

nie.

p r S T ^ i  Świerczewskiego 

naprzód  ̂ ^

Kierownictwo „LOT-u“ in­
formuje nas, że obecnie samo-

WrocłiT —1*Łódźk— ^"misza- 

godz. 11.45 — lądowanie w

SraSAyftfSŁŁ
Ł t s s i i t r *

S S S sw tym pomóc. (Jur)

Biały kruk zbiorów królewskich  
odnaleziony we Wrocławiu

tekiWkrólTZygmunta" Augusto. 
Jest to traktat hebrajski

Wystawa Stalinowska
w lek to rium  B iblioteki U niw ersyteckiej

Normy mieszkaniowe
u sta li M ie jsk a  R a d a  N a ro d im a

„Starymi Przyjaciółmi^ Maługina

LZM5ug“ńlTsui?yep «y 3 »^ “!.
Jest to sztuka z życia młodzieży
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S s r S S r Ś S

Zobowiązania
kolejarzy
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wTeraym^Trtakie punkty, jak 
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Kom. Dzielnicowej, dyrekcja
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nie lub ustnie,-albo też za po­

średnictwem̂  skrzynk^^aża-
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Traktat hebrajski Maimonidesa

przyjmują

muje w gmach^KMPZPR 
przy ul. Cybulskiego 38 -

16—Og^a* poseł Kramarz —
my5irUg«Tzi “ ciT i^w11 tym

n a p i s a ł
r. JUNOSZA GZOWSK1

jęknął Howard. ^

S l
Wenecji. Do Polski przywiózł

;EIêMe

Pod koniec XVII wieku trak

s w a t c e #

^fch^Tn ią r^em^ocaMeTd

sstrssursss:s^s.g
się w kraju, (łucz)

Teatry
TEATR WIELKI, ul. Świdnicka 

23, godz. 19 „Moskiewski charak-

SCENA KAMERALNA PTD (w 
sali Teatru 2yd), ul. Swidni«*a 
31, godz. 19 „Niemcy".

TEATR MŁODEGO WIDZA, ul. 
Rzeźnicza 12, godz. 19 „Pan Da.

W ystaw y
„Wystawa Mickiewiczowska l

godz. 9—20 — Muzeum Państwo 
we, ftac Wojewódzki.

„Polska Książka Dziecięca- —

twarta codz. gódz. 9-16.

:| g c z r : r

”Ssktego 67, “^Oddział 

„SCALA" -  ul.' Mikołaja W, „Wio

•BSî£ta"ŁK“ î
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